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Miara wielkości według Pełni Chrystusa 

SŁOWO KS. MODERATORA

Św. Paweł w Liście do Efezjan napisał: 

„aż dojdziemy wszyscy razem (…), do 

człowieka doskonałego, do miary 

wielkości według Pełni Chrystusa” 

(EF 4,13). W świecie, w którym 

żyjemy, są różne miary wielkości. 

Mieć jak najwięcej dóbr materialnych, 

być kimś o kim dużo się mówi, 

zajmować ważną pozycję społeczną 

i wiele innych. 

Jaka jest miara wielkości dla ucznia 

Chrystusa? 

Popatrzmy na Pana Jezusa na krzyżu. 

Oddał całego siebie Ojcu niebieskie-

mu na ofiarę za nas. Uobecnia tę ofiarę 

w czasie każdej Eucharystii, oddając 

się cały nam w Komunii Świętej. 

Patrzmy na naszą niebieską Matkę, 

Maryję. Bóg umiłował Ją w sposób 

wyjątkowy. Żadnego ze stworzeń nie 

ukochał tak jak Ją. Ukochał dlatego, że 

Ona oddała Mu wszystko. Bóg prze-

cież oddaje się nam  w miarę, jak my 

oddajemy się Jemu. On chce prze-

lewać na nas nieskończone zdroje łask. 

Jest to Jego wielkie pragnienie. 

A urzeczywistniać się będzie w na-

szym życiu, na miarę naszego nie-

ustannego, całkowitego oddawania się 

Jemu.

Jeśli więc będziemy naśladować Chry-

stusa, naszego Pana w Jego całko-

witym oddaniu Bogu i nam oraz Ma-

ryję, jeśli będziemy stawali się coraz 

bardziej do Nich podobni, to Bóg, nasz 

niebieski Ojciec, będzie mógł na miarę 

naszego oddawania się Jemu, oddawać 

się nam i kochać nas taką miłością jaką 

ukochał Chrystusa i Maryję.

ks. Mirosław

				15 
grudnia	
		1992

DEKRET 
ks. Arcybiskupa

powołujący 
RRN

w Archidiecezji
Białostockiej
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Z poniedziałkowych konferencji

5 września 2022 

ks. Mirosław

Wiara – osobowe przylgnięcie 

człowieka do Boga

We d ł u g  K a t e c h i z m u  K o ś c i o ł a 

Katolickiego wiara jest osobowym 

przylgnięciem do Boga i jednocześnie 

dobrowolnym przyjęciem całej prawdy 

jaką Bóg objawił. Żeby jakąś prawdę 

uznać, trzeba ją najpierw poznać. 

Prawdę o Bogu poznajemy na różnych 

drogach. Jesteśmy właśnie po wa-

kacyjnych rekolekcjach, wysłucha-

liśmy wielu konferencji i świadectw. 

Także spotkania formacyjne, me-

dytacje i lektury pozwalają nam na 

intelektualne poznanie prawdy o Bogu 

i sobie samym. Jednakże, ażeby kogoś 

pokochać, nie wystarczy sama wiedza 

o nim. Można dużo wiedzieć o Panu 

Bogu, ale nie mieć z Nim żadnej relacji. 

To, co wiemy o Panu Bogu należy 

przyjąć do serca, rozważać i uczynić 

swoim życiem duchowym. Inaczej 

pozostaniemy jedynie na poziomie 

wiedzy, bez więzi osobowej nie 

spotkamy się z Panem Jezusem. 

Zatrzymamy się jedynie na poziomie 

wypowiadanych słów, tak jak to się 

nam zdarza w czasie różańca czy 

koronki. Głębokim przyjęciem prawdy 

o Bogu jest dopiero nasze świadectwo 

jako obraz działania Pana Boga w nas. 

Czy ja żyję tym, co wiem o Panu Bogu? 

Czy w kościele nie zachowuję się jak 

w muzeum ?

Przecież Kościół bardzo troszczy się 

o to, aby chrześcijanie nie byli jak obcy, 

milczący widzowie. Ilustracją tej myśli 

mogą być słowa piosenki śpiewanej 

kiedyś przez Trubadurów: „Znamy się 

tylko z widzenia, /…/ chciałbym się 

z tobą zobaczyć naprawdę”. Pan Bóg 

chce się z nami spotkać naprawdę, 

prośmy o tę łaskę w tym roku forma-

cyjnym. 

Chcemy poznać prawdę o nas sa-

mych, poznajemy ją w różny sposób. 

Między innymi możemy czynić to na 

kolanach, tak jak oddają to słowa 

pieśni:

Klękam przed Twoim krzyżem, by 

poznać prawdę o mnie,

Płakać nad swą grzesznością, błagać 

o miłosierdzie.

Klękam przed Twoim krzyżem, by 

poznać Twoją miłość,

Która wciąż mnie ogarnia, choć ją 

zdradzam co chwilę.

Klękam przed Twoim krzyżem, 

z którego dałeś wszystko,

Proszę o nawrócenie, o coraz większą 

bliskość.

Można być przy Panu Bogu blisko, na 

Mszy Świętej czy adoracji, ale może to 

być tylko bliskość fizyczna. Prośmy 

więc o prawdziwą bliskość, o postawę 

przylgnięcia do Pana Boga w modli-

twie i nawróceniu. Z Ewangelii znamy 

scenę biblijną, kiedy do Jezusa przyszli 

Jego krewni i Matka Najświętsza 

prosząc o spotkanie. Pan Jezus 

powiadomiony o tym powiedział 

znamienne słowa: ”Bo kto pełni wolę 

Ojca Mojego, który jest w niebie, ten 

jest mi bratem, siostrą i matką”. W ten 

sposób Jezus podał nam konkretną 

drogę do szczególnej z Nim bliskości, 

takiej, jaka panuje w rodzinie – jeżeli 

będziemy pełnić wolę Ojca.

W „Żółtym Zeszycie” św. Tereski 

z Lisieux zawarte są słowa, które stały 

się mottem tegorocznych rekolekcji: 

„Wybieram wszystko, czego Ty 

chcesz”. Podobne wyznanie uczynił 

św. Karol de Foucault: „Ojcze mój, 

oddaję się Tobie, uczyń ze mną 

wszystko co ci się podoba, cokolwiek 

ze mną uczynisz dziękuję Ci za 

wszystko”. Te słowa łatwo przyjąć jako 

swoje, gdy w naszym życiu nie ma 

problemów, ale są poza naszym 

zasięgiem w trudnościach i kłopotach. 

Dlatego zawsze możemy wtedy zwra-

cać się o pomoc do Matki Najświętszej, 

szczególnie modlitwą związaną z jej 

wizerunkiem z sanktuarium w Skar-

żysku-Kamiennej, gdzie Maryi nie ma 

na rękach Pana Jezusa: „Weź mnie na 

swoje ręce i przenieś szczęśliwie przez 

całe życie”.

oprac. Ela Korsak

Kochani,

22 września 2022 roku minęło 8 

lat naszej posługi jako animatorów 

diecezjalnych archidiecezji biało-

stockiej. Z przyczyn rodzinnych 

i zdrowotnych postanowiliśmy zło-

żyć rezygnację na ręce ks. Mode-

ratora naszej białostockiej wspól-

noty.

Jak powiedział Kohelet: 

„Wszystko ma swój czas, i jest 

wyznaczona godzina na wszy-

stkie sprawy pod niebem”. Czu-

jemy, że taka godzina właśnie 

nadeszła.

Nasza posługa przypadła na 

trudne czasy – okres kryzysu 

oraz pandemii, podejmowania 

wielu decyzji i rozwiązywania 

niezależnych od nas proble-

mów. Będziemy pamiętać 

wytężoną pracę formacyjną, 

wspaniałe spotkania i wyjazdy 

naszej wspólnotowej nazaretańskiej 

rodziny. Był to też dla nas czas 

duchowo owocny, uczył pokory 

i cierpliwości. Ufaliśmy, że na naszej 

animatorskiej drodze prowadzi nas 

Maryja i Jej zawierzaliśmy nasze 

działania i całą wspólnotę. Stara-

liśmy się zawsze pamiętać, żeby żyć 

i działać zgodnie z naszym chary-

zmatem, w komunii z Chrystusem 

przez komunię z Maryją. I nie 

byliśmy w tym sami. Pracowaliśmy 

z całą grupą wspaniałych ludzi, 

którym teraz pragniemy bardzo 

serdecznie podziękować – wszystkim 

kapłanom na ręce naszego Mode-

ratora ks. Mirosława, naszym za-

stępcom Grażynce i Andrzejowi oraz 

Basi i Jurkowi, całej koordynacji, 

animatorom oraz wszystkim, którzy 

swoje życie związali ze wspólnotą 

RRN.

Wierzymy, że nowi animatorzy 

diecezjalni Basia i Jurek Ra-

inczukowie, którzy tak bardzo 

zaufali Maryi, poprowadzą 

naszą wspólnotę do świętości. 

Życzymy Im pięknych owo-

ców animatorskiej posługi i za-

pewniamy o naszym dalszym 

wsparciu i modlitwie.

Ewa i Wiesław 

Szczepaniakowie

Z Maryją

-

Ruch Rodzin Nazaretańskich 

założyła Matka Boża i Ona go 

prowadzi. W Archidiecezji Biało-

stockiej wspólnota została założona 

15.XII.1992 r. Dekretem Arcy-

biskupa Edwarda Kisiela. W tym 

roku będziemy obchodzili 30 lecie 

istnienia naszej wspólnoty.

My, jako nowo wybrani ani-

matorzy diecezjalni, pragniemy nie 

przeszkadzać,  ale wspomagać 

w prowadzeniu dzieła Maryi. Przy-

jęcie tej funkcji traktujemy jako 

powołanie przez Pana Boga na służbę 

we wspólnocie. Jesteśmy świadomi 

czekającej nas odpowiedzialności, 

dlatego pojawiły się w nas lęki, 

obawy, niegodność dostąpienia tej 

łaski. Tutaj widzimy przepaść naszej 

grzeszności, która przyzywa prze-

paść Bożego Miłosierdzia i potrzebę 

życia w komunii z Matką Bożą. 

Pragniemy, aby Maryja zanurzała 

nasze słabości, naszą letniość w nie-

ustannym akcie miłości ofiarnej 

Trójcy Świętej. Jesteśmy pewni, że 

skoro Bóg powołuje nas do tej funkcji 

to udzieli potrzebnych łask, a Matka 

Boża będzie nas wspomagała.

Prosimy i z góry dziękujemy za 

wsparcie modlitewne nas, wszy-

stkich animatorów i kapłanów posłu-

gujących we wspólnocie RRN.

Basia i Jerzy

Słowo od animatorów

Myśl numeru

Jedynym uzasadnieniem
istnienia cierpienia
jest możliwość
ofiarowania go Bogu 

Intencje modlitwy

Módlmy się za nowych animatorów 
diecezjalnych: Basię i Jurka 
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pozostaniemy jedynie na poziomie 
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12 września 2022

ks. Dariusz

Tematem głównym naszych roz-

ważań jest rocznica śmierci ks. Ta-

deusza Dajczera.  Uczczono ją 

w katedrze warszawskiej 8 września, 

a dziś my uczynimy to poprzez mo-

dlitwę i wspomnienie tego kapłana. 

Połączymy to z rozważaniami z ubie-

głego tygodnia dotyczącymi naszej 

wiary. Ksiądz Mirosław przywołał 

tekst piosenki Trubadurów, nawią-

zując do głównej myśli o prawdziwym 

spotkaniu z Bogiem i szukaniem jego 

bliskości. W związku z tym pojawia 

się pytanie – co to znaczy zobaczyć się 

naprawdę? Naprawdę, to znaczy 

w swoim sercu. Gdy się spotykamy 

z kimś, to po to, aby go poznawać. 

Nasze poznanie prowadzi w kierunku 

odkrywania Boga jako nieustannego 

aktu miłości ofiarnej. Kiedy więc 

spotykamy się z Bogiem naprawdę? 

Wtedy, kiedy składamy ofiarę z sa-

mych siebie, kiedy my sami stajemy 

się aktem miłości ofiarnej, oczy-

wiście dzięki Jego łasce. Wtedy dwa 

akty miłości ofiarnej spotykają się 

ze sobą i to jest spotkanie NA-

PRAWDĘ. Możemy się widzieć, 

uśmiechamy się nawet do Pana Jezusa 

w Eucharystii, ale to jeszcze nie 

znaczy że spotykamy się naprawdę – 

następuje ono dopiero wtedy, gdy 

zaczynamy składać siebie w ofierze. 

Zachęcam nieustannie do tej mo-

dlitwy, którą polecałem na zakoń-

czenie roku formacyjnego: Boże, 

który jesteś nieustannym aktem 

miłości ofiarnej, ofiaruję Ci wszy-

stkich, z którymi się dzisiaj spo-

tykam - moją rodzinę, przyjaciół, 

wspólnotę parafię, diecezję, Kościół 

w Polsce, na świecie i świat cały. 

I wraz z nimi wszystkimi ofiaruję 

samego siebie. A gdybyśmy taką 

modlitwę odmówili dziś rano, to 

wszyscy byśmy siebie zanurzyli 

w akcie miłości ofiarnej. Nie możemy 

więcej dać drugiemu człowiekowi niż 

szansę na udział w życiu samego 

Boga, nie ma większego daru. Ofia-

rujemy siebie jako grzeszników, jako 

ludzi słabych, nawet nie umiejących 

składać siebie w ofierze, ale chcemy to 

robić i prosimy Maryję, aby Ona, jako 

nasza Matka, uczyniła to za nas 

najlepiej. Aby Ona składała nas 

w ofierze Bogu tak jak my składamy 

naszych braci i siostry. To jest dobry 

początek, by wejść na drogę ofia-

rowania. Możemy karmić się fru-

stracją dotyczącą naszej codzienności, 

ale możemy też wszystko złożyć Bogu 

i Jemu ofiarować. Możemy siebie i ten 

świat karmić Bogiem, Bożym życiem. 

To jest nasze zadanie.

Wspominając ojca Tadeusza mo-

żemy powiedzieć, że swoje życie 

ofiarował Bogu, Kościołowi, Wspól-

nocie. Powiedzieć że jest założycielem 

Ruchu, to byłyby tylko takie wspo-

minki. My odwołujemy się do niego 

jako człowieka, który złożył siebie 

w ofierze i składał siebie syste-

matycznie przez dziesięciolecia służąc 

przede wszystkim posługą kon-

fesjonału setkom księży z całego świa-

ta, łącznie to pewnie byłyby tysiące. 

Uczył jak zakochać się w ofierze. 

Mamy książeczkę „Pójdź za Mną”, to 

są  świadectwa, a gdyby kiedyś roz-

począł się proces beatyfikacyjny ojca 

Tadeusza, to jest to materiał dla 

kongregacji. Są tu nasze świadectwa 

ze spotkań – Ani Dziembowskiej, 

Grażynki Muraszkiewicz, Zosi Osta-

szewskiej, ks. Mirosława, są moje 

świadectwa. Możemy je na spot-

kaniach Ruchu przeczytać w grupie 

lub też prywatnie, jako doświadczenie 

spotkania z ojcem Tadeuszem i z oj-

cem Andrzejem. Zachęcam, aby za-

cząć tę lekturę teraz, w rocznice 

śmierci, aby ona nas karmiła.  

Przytoczę tu świadectwo ks. An-

drzeja Buczela: „Chcę wspomnieć 

ojca Tadeusza. Wiele lat znam ojca 

Tadeusza, od wielu lat mam z nim 

codzienny kontakt. Przyznam się 

szczerze, że znałem ojca Tadeusza 

jako mały chłopiec. Byłem jeszcze 

uczniem, jak wyjeżdżałem z nim  góry 

i chodziliśmy sobie szlakami tat-

rzańskimi. I tak patrzę na to życie ojca 

Tadeusza lat już ponad dwadzieścia 

i widzę, jak on codziennie, w każdej 

minucie swego życia jest cały Matki 

Bożej, jak Nią żyje, jak żyje jej 

sprawami, jak Jej się całkowicie 

oddaje, poświęca. Jak pragnie tylko 

jednego, żeby królestwo Matki Bożej 

się rozszerzało. Padały w konferencji 

słowa, że od łakomstwa duchowego 

może nas ustrzec kierownik duchowy, 

ale może nas ustrzec na podwójnej 

drodze, poprzez wskazówki jakie nam 

daje, ale także poprzez świadectwo 

życia i dlatego przytoczyłem postać 

ojca Tadeusza, bo w jego życiu te dwie 

zasady są harmonijnie scalone. On 

uczy, jak być posłusznym Matce 

Bożej, ale sam jest – tak to czuję i tak 

w to wierzę, i tak to mówię z mocą – 

wzorem posłuszeństwa Matce Bożej. 

A więc czerpmy nie tylko z jego 

wskazówek, ale ze świadectwa życia.”

Jak ofiarować się Bogu? Tego uczy 

nas przede wszystkim Matka Naj-

świętsza, tak jak uczyła najpierw ojca 

Tadeusza, od niego ojca Andrzeja, 

a potem całe rzesze kapłanów i osób 

świeckich. W Krypnie, na zakończenie 

tegorocznej pieszej pielgrzymki, nasz 

Ksiądz Arcybiskup patrząc na zebra-

nych około 12 tysięcy pielgrzymów – 

mówił: „Was jest tylu, a apostołów 

było tylko dwunastu. I popatrzcie, że 

tylko tych dwunastu apostołów spra-

wiło, że chrześcijaństwo rozeszło się 

na cały świat”. Słowa piękne, tylko co 

trzeba dodać jeszcze? Ci apostołowie 

złożyli siebie w ofierze. Dlatego 

zmienili świat, dlatego chrześci-

jaństwo rozeszło się po świecie. 

Oczywiście powrót do źródeł jest 

niezwykle ważny. Za chwilę będzie 

błogosławieństwo naszej Wspólnoty 

na ten rok. Po co jest błogosławień-

stwo? Przyjmujemy je jako ukie-

runkowane dwojako: uniwersalnie 

i aktualnie. W znaczeniu uniwer-

salnym błogosławieństwo uzdalnia do 

życia charyzmatem naszej Wspólnoty. 

Jeżeli wspólnota odchodzi od cha-

ryzmatu – zamiera. Wymiar aktualny 

to jest to, o czym dziś przypomi-

naliśmy - abyśmy uczyli się i osta-

tecznie umieli składać siebie w ofie-

rze. 

oprac. Ela Korsak
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Od teorii do praktyki. 

(symbol serca)

Naszą pracę wewnętrzną w osta-

tnich miesiącach wyznacza rozu-

mienie Boga jako Nieustannego Aktu 

Miłości Ofiarnej. Czym jest ów akt 

miłości ofiarnej? Możemy opisywać 

go przy pomocy wielu słów. Wydaje 

się jednak, że rozważania teoretyczne 

warto wzbogacić obrazem i sym-

bolem. Idzie bowiem nie tylko o to, aby 

daną prawdę zrozumieć, przyjąć 

intelektem, ale ją uwewnętrznić, 

zinterioryzować, do niej przylgnąć, 

uczynić ją czymś własnym, częścią 

swego życia. 

Jak przejść od teorii do praktyki? 

Abyśmy nie znali się z Bogiem „tylko 

z widzenia”, tylko teoretycznie.

W czym wyraża się mądrość Boża, 

mądrość Kościoła, który prowadzi 

ludzi do zbawienia.

Wiemy, że Bóg stopniowo odkrywa 

przed człowiekiem swoją miłość i pra-

gnie, aby była ona rozpoznawana.

Mamy dostęp do Pisma Świętego, 

mamy Tradycję Kościoła. Mamy teo-

rię. Jak przejść do praktyki. Co może 

nam pomóc?  Jaką pomoc Pan Bóg 

spuszcza nam z nieba?

Pomocą jest symbol SERCA. To 

właśnie on  wydaje się na tej drodze nie 

do zastąpienia. 

Posługując się słowem „serce” w naj-

bardziej potocznym znaczeniu wska-

zujemy na uczucia, zakochanie, mi-

łość.

W znaczeniu duchowym mówiąc o 

sercu mamy na myśli duszę czło-

wieka, jego wnętrze. 

Możemy iść jeszcze dalej. W symbolu 

serca widzieć życie wewnętrzne czło-

wieka. Dusza jest wewnątrz czło-

wieka, a więc jest symbolem życia 

wewnętrznego. Serca nie widać 

a zapewnia życie. Serce pompuje krew, 

która przenika do całego ciała, tak 

Boże prawdy mają przenikać do 

naszego życia. 

Idąc jeszcze dalej i troszkę upra-

szczając możemy powiedzieć, że 

intelekt to teoria, serce to praktyka.

W tym kontekście odkryjmy mądrość 

Boga, która zawarta jest w przesłaniu 

skierowanym do św. Małgorzaty Marii 

Alacoque.  

Pierwsze piątki miesiąca to wydo-

bycie na światło dzienne Jezusowego 

Serca. Jednocześnie ta, która jest 

włączona w to dzieło św. Małgorzata 

podejmuje praktykę Bożej woli. Idea 

Pierwszych piątków miesiąca prze-

kłada się na praktykę. Przede wszy-

stkim  sama św. Małgorzata wpro-

wadza w życie wskazówki Pana Jezu-

sa oraz sama podejmuje praktyki 

pokutne. Jakiś czas temu przyta-

czałem fragment z jej Dziennika du-

chowego o koronie cierniowej. Wzbo-

gaćmy się dzisiaj innym fragmentem:

W jej Pamiętniku duchowym czytamy: 

„Moje Boskie Serce – powiedział do 

mnie – jest tak rozpalone miłością do 

ludzi, a w szczególności do ciebie, że 

już nie może dłużej tłumić w sobie 

płomieni tej palącej miłości. Ono chce 

ją rozlać za twoim pośrednictwem 

i objawić ją ludziom, by ich ubogacić 

kosztownymi darami, które ci dopiero 

ukażę. Są one zawarte w uświę-

cających i zbawczych łaskach, a konie-

czne do powstrzymania będących nad 

przepaścią zatracenia. Ciebie wybra-

łem, pomimo twej niewypowiedzianej 

niegodności i ignorancji, ażeby ten 

wspaniały plan uskutecznić. Wszystko 

jednak powinno być moim wyłącznym 

dziełem. Następnie zażądał ode mnie 

mojego serca. Poprosiłam Go po-

kornie, by zechciał sobie je wziąć, co 

też uczynił i zanurzył je w swoim 

własnym. Moje serce wyglądało jak 

mała cząstka atomu spalająca się 

w rozżarzonym wnętrzu Jego serca. 

Następnie wyjął je z powrotem, ale 

tym razem podobne było do płoną-

cego ognia w kształcie serca. Włożył 

mi je ponownie na jego poprzednie 

miejsce i powiedział:  ̶   Wiedz, moja 

ukochana córko, że posiadasz teraz 

kosztowny zadatek mojej miłości. 

W twojej piersi żarzy się teraz deli-

katna iskierka jej gorących pło-

mieni, ona powinna ci służyć za serce 

i spalać twe siły aż do ostatniego 

tchnienia. (...) Nie braknie ci zaś 

okazji do przelewania krwi na krzyżu 

upokorzeń. Na dowód, że ta wielka 

łaska, której ci udzieliłem, nie jest 

żadnym urojeniem i że ona będzie 

fundamentem dla innych darów, które 

ci ofiaruję, będzie ból w ranie boku. 

Wprawdzie ją uleczyłem, ale jednak 

będziesz ją mieć na zawsze. Dotąd 

nosiłaś tylko imię mojej niewolnicy 

odtąd zaś będziesz się nazywać 

„umiłowaną uczennicą mojego Naj-

świętszego Serca”. Nieco dalej św. 

Małgorzata, dzięki doświadczeniu 

mistycznemu, przybliża nam obraz 

Serca Jezusowego: „W inny piątek 

podczas wystawienia Najświętszego 

Sakramentu miało miejsce następujące 

zdarzenie. Jakieś cudowne ukojenie 

opanowało wszystkie moje zmysły 

i władze duszy. Czułam się całkowicie 

zatopiona w moim wnętrzu. Wtedy 

ponownie stanął przede mną Jezus 

Chrystus, mój ukochany Mistrz, jaś-

niejący w chwale. Jego pięć ran świe-

ciło jak pięć słońc. Z Jego najświęt-

szego człowieczeństwa wydobywały 

się we wszystkich kierunkach ogniste 

płomienie, ale szczególnie z Jego 

godnej czci piersi, podobnej do roz-

palonego pieca.”

Widzimy więc, że Małgorzata 

Maria Alacoque miała udział w miłości 

wydającej się za drugiego, nie tylko 

jako „narzędzie” w ręku Boga, ale też 

jako ta, która doświadczając łask ofiary 

Chrystusa sama w nią się włączała.

Podobnie jest z ideą Pierwszych 

sobót miesiąca. W ich centrum rów-

nież jest serce. Tym razem serce Maryi 

Niepokalanej. Życie i śmierć Łucji, 

Hiacynty i Franciszka stało się prakty-

kowaniem woli Bożej. Jakże heroicz-

ne, jak na swój wiek, ofiary ponosiły 

fatimskie dzieci.

Siostra Łucja wspomina jak Anioł 

Portugalii ukazując się im zwrócił się 

do nich słowami: „Módlcie się! Módl-

cie się dużo. Serce Jezusa i Maryi chcą 

przez was okazać światu wiele miło-

sierdzia. Ofiarujcie bezustannie 
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Tematem głównym naszych roz-

ważań jest rocznica śmierci ks. Ta-

deusza Dajczera.  Uczczono ją 

w katedrze warszawskiej 8 września, 

a dziś my uczynimy to poprzez mo-

dlitwę i wspomnienie tego kapłana. 

Połączymy to z rozważaniami z ubie-

głego tygodnia dotyczącymi naszej 

wiary. Ksiądz Mirosław przywołał 

tekst piosenki Trubadurów, nawią-

zując do głównej myśli o prawdziwym 

spotkaniu z Bogiem i szukaniem jego 

bliskości. W związku z tym pojawia 

się pytanie – co to znaczy zobaczyć się 

naprawdę? Naprawdę, to znaczy 

w swoim sercu. Gdy się spotykamy 

z kimś, to po to, aby go poznawać. 

Nasze poznanie prowadzi w kierunku 

odkrywania Boga jako nieustannego 

aktu miłości ofiarnej. Kiedy więc 

spotykamy się z Bogiem naprawdę? 

Wtedy, kiedy składamy ofiarę z sa-

mych siebie, kiedy my sami stajemy 

się aktem miłości ofiarnej, oczy-

wiście dzięki Jego łasce. Wtedy dwa 

akty miłości ofiarnej spotykają się 

ze sobą i to jest spotkanie NA-

PRAWDĘ. Możemy się widzieć, 

uśmiechamy się nawet do Pana Jezusa 

w Eucharystii, ale to jeszcze nie 

znaczy że spotykamy się naprawdę – 

następuje ono dopiero wtedy, gdy 

zaczynamy składać siebie w ofierze. 

Zachęcam nieustannie do tej mo-

dlitwy, którą polecałem na zakoń-

czenie roku formacyjnego: Boże, 

który jesteś nieustannym aktem 

miłości ofiarnej, ofiaruję Ci wszy-

stkich, z którymi się dzisiaj spo-

tykam - moją rodzinę, przyjaciół, 

wspólnotę parafię, diecezję, Kościół 

w Polsce, na świecie i świat cały. 

I wraz z nimi wszystkimi ofiaruję 

samego siebie. A gdybyśmy taką 

modlitwę odmówili dziś rano, to 

wszyscy byśmy siebie zanurzyli 

w akcie miłości ofiarnej. Nie możemy 

więcej dać drugiemu człowiekowi niż 

szansę na udział w życiu samego 

Boga, nie ma większego daru. Ofia-

rujemy siebie jako grzeszników, jako 

ludzi słabych, nawet nie umiejących 

składać siebie w ofierze, ale chcemy to 

robić i prosimy Maryję, aby Ona, jako 

nasza Matka, uczyniła to za nas 

najlepiej. Aby Ona składała nas 

w ofierze Bogu tak jak my składamy 

naszych braci i siostry. To jest dobry 

początek, by wejść na drogę ofia-

rowania. Możemy karmić się fru-

stracją dotyczącą naszej codzienności, 

ale możemy też wszystko złożyć Bogu 

i Jemu ofiarować. Możemy siebie i ten 

świat karmić Bogiem, Bożym życiem. 

To jest nasze zadanie.

Wspominając ojca Tadeusza mo-

żemy powiedzieć, że swoje życie 

ofiarował Bogu, Kościołowi, Wspól-

nocie. Powiedzieć że jest założycielem 

Ruchu, to byłyby tylko takie wspo-

minki. My odwołujemy się do niego 

jako człowieka, który złożył siebie 

w ofierze i składał siebie syste-

matycznie przez dziesięciolecia służąc 

przede wszystkim posługą kon-

fesjonału setkom księży z całego świa-

ta, łącznie to pewnie byłyby tysiące. 

Uczył jak zakochać się w ofierze. 

Mamy książeczkę „Pójdź za Mną”, to 

są  świadectwa, a gdyby kiedyś roz-

począł się proces beatyfikacyjny ojca 

Tadeusza, to jest to materiał dla 

kongregacji. Są tu nasze świadectwa 

ze spotkań – Ani Dziembowskiej, 

Grażynki Muraszkiewicz, Zosi Osta-

szewskiej, ks. Mirosława, są moje 

świadectwa. Możemy je na spot-

kaniach Ruchu przeczytać w grupie 

lub też prywatnie, jako doświadczenie 

spotkania z ojcem Tadeuszem i z oj-

cem Andrzejem. Zachęcam, aby za-

cząć tę lekturę teraz, w rocznice 

śmierci, aby ona nas karmiła.  

Przytoczę tu świadectwo ks. An-

drzeja Buczela: „Chcę wspomnieć 

ojca Tadeusza. Wiele lat znam ojca 

Tadeusza, od wielu lat mam z nim 

codzienny kontakt. Przyznam się 

szczerze, że znałem ojca Tadeusza 

jako mały chłopiec. Byłem jeszcze 

uczniem, jak wyjeżdżałem z nim  góry 

i chodziliśmy sobie szlakami tat-

rzańskimi. I tak patrzę na to życie ojca 

Tadeusza lat już ponad dwadzieścia 

i widzę, jak on codziennie, w każdej 

minucie swego życia jest cały Matki 

Bożej, jak Nią żyje, jak żyje jej 

sprawami, jak Jej się całkowicie 

oddaje, poświęca. Jak pragnie tylko 

jednego, żeby królestwo Matki Bożej 

się rozszerzało. Padały w konferencji 

słowa, że od łakomstwa duchowego 

może nas ustrzec kierownik duchowy, 

ale może nas ustrzec na podwójnej 

drodze, poprzez wskazówki jakie nam 

daje, ale także poprzez świadectwo 

życia i dlatego przytoczyłem postać 

ojca Tadeusza, bo w jego życiu te dwie 

zasady są harmonijnie scalone. On 

uczy, jak być posłusznym Matce 

Bożej, ale sam jest – tak to czuję i tak 

w to wierzę, i tak to mówię z mocą – 

wzorem posłuszeństwa Matce Bożej. 

A więc czerpmy nie tylko z jego 

wskazówek, ale ze świadectwa życia.”

Jak ofiarować się Bogu? Tego uczy 

nas przede wszystkim Matka Naj-

świętsza, tak jak uczyła najpierw ojca 

Tadeusza, od niego ojca Andrzeja, 

a potem całe rzesze kapłanów i osób 

świeckich. W Krypnie, na zakończenie 

tegorocznej pieszej pielgrzymki, nasz 

Ksiądz Arcybiskup patrząc na zebra-

nych około 12 tysięcy pielgrzymów – 

mówił: „Was jest tylu, a apostołów 

było tylko dwunastu. I popatrzcie, że 

tylko tych dwunastu apostołów spra-

wiło, że chrześcijaństwo rozeszło się 

na cały świat”. Słowa piękne, tylko co 

trzeba dodać jeszcze? Ci apostołowie 

złożyli siebie w ofierze. Dlatego 

zmienili świat, dlatego chrześci-

jaństwo rozeszło się po świecie. 

Oczywiście powrót do źródeł jest 

niezwykle ważny. Za chwilę będzie 

błogosławieństwo naszej Wspólnoty 

na ten rok. Po co jest błogosławień-

stwo? Przyjmujemy je jako ukie-

runkowane dwojako: uniwersalnie 

i aktualnie. W znaczeniu uniwer-

salnym błogosławieństwo uzdalnia do 

życia charyzmatem naszej Wspólnoty. 

Jeżeli wspólnota odchodzi od cha-

ryzmatu – zamiera. Wymiar aktualny 

to jest to, o czym dziś przypomi-

naliśmy - abyśmy uczyli się i osta-

tecznie umieli składać siebie w ofie-

rze. 

oprac. Ela Korsak
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Od teorii do praktyki. 

(symbol serca)

Naszą pracę wewnętrzną w osta-

tnich miesiącach wyznacza rozu-

mienie Boga jako Nieustannego Aktu 

Miłości Ofiarnej. Czym jest ów akt 

miłości ofiarnej? Możemy opisywać 

go przy pomocy wielu słów. Wydaje 

się jednak, że rozważania teoretyczne 

warto wzbogacić obrazem i sym-

bolem. Idzie bowiem nie tylko o to, aby 

daną prawdę zrozumieć, przyjąć 

intelektem, ale ją uwewnętrznić, 

zinterioryzować, do niej przylgnąć, 

uczynić ją czymś własnym, częścią 

swego życia. 

Jak przejść od teorii do praktyki? 

Abyśmy nie znali się z Bogiem „tylko 

z widzenia”, tylko teoretycznie.

W czym wyraża się mądrość Boża, 

mądrość Kościoła, który prowadzi 

ludzi do zbawienia.

Wiemy, że Bóg stopniowo odkrywa 

przed człowiekiem swoją miłość i pra-

gnie, aby była ona rozpoznawana.

Mamy dostęp do Pisma Świętego, 

mamy Tradycję Kościoła. Mamy teo-

rię. Jak przejść do praktyki. Co może 

nam pomóc?  Jaką pomoc Pan Bóg 

spuszcza nam z nieba?

Pomocą jest symbol SERCA. To 

właśnie on  wydaje się na tej drodze nie 

do zastąpienia. 

Posługując się słowem „serce” w naj-

bardziej potocznym znaczeniu wska-

zujemy na uczucia, zakochanie, mi-

łość.

W znaczeniu duchowym mówiąc o 

sercu mamy na myśli duszę czło-

wieka, jego wnętrze. 

Możemy iść jeszcze dalej. W symbolu 

serca widzieć życie wewnętrzne czło-

wieka. Dusza jest wewnątrz czło-

wieka, a więc jest symbolem życia 

wewnętrznego. Serca nie widać 

a zapewnia życie. Serce pompuje krew, 

która przenika do całego ciała, tak 

Boże prawdy mają przenikać do 

naszego życia. 

Idąc jeszcze dalej i troszkę upra-

szczając możemy powiedzieć, że 

intelekt to teoria, serce to praktyka.

W tym kontekście odkryjmy mądrość 

Boga, która zawarta jest w przesłaniu 

skierowanym do św. Małgorzaty Marii 

Alacoque.  

Pierwsze piątki miesiąca to wydo-

bycie na światło dzienne Jezusowego 

Serca. Jednocześnie ta, która jest 

włączona w to dzieło św. Małgorzata 

podejmuje praktykę Bożej woli. Idea 

Pierwszych piątków miesiąca prze-

kłada się na praktykę. Przede wszy-

stkim  sama św. Małgorzata wpro-

wadza w życie wskazówki Pana Jezu-

sa oraz sama podejmuje praktyki 

pokutne. Jakiś czas temu przyta-

czałem fragment z jej Dziennika du-

chowego o koronie cierniowej. Wzbo-

gaćmy się dzisiaj innym fragmentem:

W jej Pamiętniku duchowym czytamy: 

„Moje Boskie Serce – powiedział do 

mnie – jest tak rozpalone miłością do 

ludzi, a w szczególności do ciebie, że 

już nie może dłużej tłumić w sobie 

płomieni tej palącej miłości. Ono chce 

ją rozlać za twoim pośrednictwem 

i objawić ją ludziom, by ich ubogacić 

kosztownymi darami, które ci dopiero 

ukażę. Są one zawarte w uświę-

cających i zbawczych łaskach, a konie-

czne do powstrzymania będących nad 

przepaścią zatracenia. Ciebie wybra-

łem, pomimo twej niewypowiedzianej 

niegodności i ignorancji, ażeby ten 

wspaniały plan uskutecznić. Wszystko 

jednak powinno być moim wyłącznym 

dziełem. Następnie zażądał ode mnie 

mojego serca. Poprosiłam Go po-

kornie, by zechciał sobie je wziąć, co 

też uczynił i zanurzył je w swoim 

własnym. Moje serce wyglądało jak 

mała cząstka atomu spalająca się 

w rozżarzonym wnętrzu Jego serca. 

Następnie wyjął je z powrotem, ale 

tym razem podobne było do płoną-

cego ognia w kształcie serca. Włożył 

mi je ponownie na jego poprzednie 

miejsce i powiedział:  ̶   Wiedz, moja 

ukochana córko, że posiadasz teraz 

kosztowny zadatek mojej miłości. 

W twojej piersi żarzy się teraz deli-

katna iskierka jej gorących pło-

mieni, ona powinna ci służyć za serce 

i spalać twe siły aż do ostatniego 

tchnienia. (...) Nie braknie ci zaś 

okazji do przelewania krwi na krzyżu 

upokorzeń. Na dowód, że ta wielka 

łaska, której ci udzieliłem, nie jest 

żadnym urojeniem i że ona będzie 

fundamentem dla innych darów, które 

ci ofiaruję, będzie ból w ranie boku. 

Wprawdzie ją uleczyłem, ale jednak 

będziesz ją mieć na zawsze. Dotąd 

nosiłaś tylko imię mojej niewolnicy 

odtąd zaś będziesz się nazywać 

„umiłowaną uczennicą mojego Naj-

świętszego Serca”. Nieco dalej św. 

Małgorzata, dzięki doświadczeniu 

mistycznemu, przybliża nam obraz 

Serca Jezusowego: „W inny piątek 

podczas wystawienia Najświętszego 

Sakramentu miało miejsce następujące 

zdarzenie. Jakieś cudowne ukojenie 

opanowało wszystkie moje zmysły 

i władze duszy. Czułam się całkowicie 

zatopiona w moim wnętrzu. Wtedy 

ponownie stanął przede mną Jezus 

Chrystus, mój ukochany Mistrz, jaś-

niejący w chwale. Jego pięć ran świe-

ciło jak pięć słońc. Z Jego najświęt-

szego człowieczeństwa wydobywały 

się we wszystkich kierunkach ogniste 

płomienie, ale szczególnie z Jego 

godnej czci piersi, podobnej do roz-

palonego pieca.”

Widzimy więc, że Małgorzata 

Maria Alacoque miała udział w miłości 

wydającej się za drugiego, nie tylko 

jako „narzędzie” w ręku Boga, ale też 

jako ta, która doświadczając łask ofiary 

Chrystusa sama w nią się włączała.

Podobnie jest z ideą Pierwszych 

sobót miesiąca. W ich centrum rów-

nież jest serce. Tym razem serce Maryi 

Niepokalanej. Życie i śmierć Łucji, 

Hiacynty i Franciszka stało się prakty-

kowaniem woli Bożej. Jakże heroicz-

ne, jak na swój wiek, ofiary ponosiły 

fatimskie dzieci.

Siostra Łucja wspomina jak Anioł 

Portugalii ukazując się im zwrócił się 

do nich słowami: „Módlcie się! Módl-

cie się dużo. Serce Jezusa i Maryi chcą 

przez was okazać światu wiele miło-

sierdzia. Ofiarujcie bezustannie 
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Największemu modlitwy i umart-

wienia. 

-  Jak mamy się umartwiać? – 

zapytałam.

- Z wszystkiego, co tylko możecie, 

zróbcie ofiarę jako zadośćuczynienie 

za grzechy, którymi On jest obrażany 

i dla uproszenia nawrócenia grzesz-

ników”. A nieco dalej Anioł mówił: 

„Przede wszystkim przyjmijcie 

i znoście z poddaniem cierpienia, 

które wam Bóg ześle”. Z kolejnych 

wspomnień s. Łucji wiemy jak wiele 

okazji do umartwień Dzieci Fatimskie 

wykorzystywały, aby składać Bogu 

ofiary wynagradzając Niepokalanemu 

Sercu Maryi i prosząc za nawrócenie 

grzeszników. 

Nie możemy też zapomnieć o idei 

dwu serc Jezusa i Maryi. Nie tak 

dawno, na wsiach trudno było znaleźć 

dom w którym nie byłoby obrazu 

przedstawiającego Najświętsze Serce 

Jezusa wraz z Niepokalanym sercem 

Maryi.

Serca te mają przypominać, że wiara 

to nie tylko teoria, ale przede wszy-

stkim praktyka.

27 września 2022 

ks. Mirosław

Nawracanie się z letniości

Program pielgrzymkowy, który 

wcześniej przypominał ks. Darek jest 

także programem na rozpoczynający 

się rok formacyjny. Możemy go ująć 

w trzech punktach:

1. Odkrywanie miłości Pana Boga 

objawionej i jednocześnie ukrytej 

w Najświętszym Sakramencie. W 

Hostii Najświętszej żyje i bije serce 

Boga, możemy tu szczególnie doś-

wiadczać Bożej miłości. Mamy poz-

nawać te prawdy, trwać przy Panu 

Jezusie. Warto powrócić do tekstów 

proponowanych na tegoroczną piel-

grzymkę.

2. Podjęcie próby odpowiedzi na 

miłość Pana Jezusa. Jeżeli ją odkry-

wamy, to w sposób naturalny chcemy 

odpowiedzieć naszą miłością.

3. Prowadzenie do tej miłości innych, 

szczególnie naszych bliskich.

Zatrzymajmy się dzisiaj przy punk-

cie drugim. Nasza odpowiedź ma 

polegać na nawracaniu się z postawy 

letniości. Każdy z nas indywidualnie, 

ale też jako wspólnota doświadczamy 

dynamiki życia duchowego. Możemy 

posłużyć się obrazem rzeki. W gór-

nym biegu jest wartki nurt, potem 

wody płyną spokojnie, leniwie. My 

również na początku przejawialiśmy 

gorliwość, po upływie czasu nasza 

postawa może przeradzać się w let-

niość. Naszym zadaniem jest nawra-

canie się z letniości, zwracanie się ku 

Bogu. 

Zacytuję słowa św. Faustyny: „W 

pewnej chwili powiedział mi Pan: - że 

więcej Mnie ranią drobne nie-

doskonałości dusz wybranych, 

aniżeli grzechy dusz w świecie 

żyjących. - Bardzo się tym zas-

muciłam, że Jezus doznaje cierpieli od 

d u s z  w y b r a n y c h ,  a  J e z u s  m i 

powiedział: - Nie koniec na tych 

drobnych niedoskonałościach, od-

słonię ci tajemnicę Serca Swego, co 

cierpię, od dusz wybranych-nie-

wdzięczność za tyle łask jest stałym 

pokarmem dla Serca Mego od duszy 

wybranej. Miłość ich jest letnia. 

Serce Moje znieść tego nie może, te 

dusze zmuszają Mnie, abym je od 

Siebie odrzucił. Inne niedowierzają 

Mojej dobroci i nigdy nie chcąc 

zaznać słodkiej poufałości we wła-

snym sercu, ale szukają Mnie gdzieś 

daleko i nie znajdują. To nie-

dowierzanie Mojej dobroci, naj-

więcej  Mnie rani .  Jeżel i  nie 

przekonała was o miłości Mojej 

śmierć Moja, to cóż was przekona? 

Często rani Mnie dusza śmiertelnie, 

tu Mnie nikt nie pocieszy. Używają 

łask Moich na to, aby Mnie obrażać. 

Są dusze, które gardzą Moimi łas-

kami i wszelkimi dowodami Mojej 

miłości; nie chcą usłyszeć wołania 

Mojego, ale idą w przepaść pie-

kielną. Ta utrata dusz, pogrąża 

Mnie w smutku śmiertelnym. Tu 

duszy nic pomóc nie mogę, chociaż 

Bogiem jestem, bo ona Mną gardzi; 

mając wolną wolę może Mną gar-

dzić, albo miłować Mnie. Ty, sza-

farko Mojego miłosierdzia, mów 

światu całemu o Mojej dobroci, a 

tym pocieszysz Serce Moje”. (Dz 

580)

Słowa te dotyczyły bardziej dusz 

wybranych, przebywających w kla-

sztorze, ale wszyscy jesteśmy po-

wołani do świętości. Bóg jest miło-

ścią, ma serce. Pan Jezus przez ana-

logię mówi do nas i o nas. Żali się, że 

On, największa miłość, doświadcza 

niewdzięczności od nas za tyle łask, 

bardzo cierpi. Musimy podjąć wysiłek 

nawracania się z letniości. Najpierw 

trzeba uświadomić, czym jest letniość. 

Letniość  to duchowa sytuacja czło-

wieka, który wybrał przeciętność 

w życiu łaski. Taki stan wyklucza 

zarówno grzech ciężki, ale też gor-

liwość ewangeliczną. Jest to duchowy 

letarg, w którym człowiek zadawala 

się minimum. Nie ma pogardy dla 

życia duchowego, ale też nie ma 

zapału. Inelekt nie chce przyjmować 

i doceniać światła, jakiego Bóg mu 

udziela, wola nie posiada siły, a serce 

staje się coraz mniej wrażliwe na 

Boga. Taka postawa nie może Bogu 

się podobać. „Znam twoje czyny, że 

ani zimny, ani gorący nie jesteś. Obyś 

był zimny albo gorący, a tak skoro 

jesteś letni i ani gorący, ani zimny, 

chcę cię wyrzucić z mych ust (Ap 

3,15-16). Człowiek letni unika grze-

chów ciężkich z obawy przed karą, ale 

nie zabiega o cnotliwe życie. Letniość 

to stan duchowego zmęczenia, wew-

nętrzna anemia. Cechą człowieka 

letniego jest spokój ducha, nie tęskni 

on za Bogiem, nie odczuwa nieza-

dowolenia ze swojego stanu. Obo-

jętność na życie łaski spowodowana 

przez letniość jest większą obrazą 

Boga niż otwarty bunt. 

Jakie są przyczyny letniości? Jedną 

z nich jest zgoda na grzechy lekkie. 

Zalążki letniości kryją się też 

w przywiązaniu do rzeczy świa-

towych, do wygodnictwa, nie ma 

wtedy postawy ofiary. Powodem 

letniości może być również przesadne 

liczenie się z ludzką opinią. Słuchając 

pochwał można się łudzić odnośnie 

własnej świętości i zabić swoją 

gorliwość.
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Jakie są znaki letniości? Są nimi brak 

spokoju, niezdrowa, ustawiczna po-

trzeba zmian (pracy, przyjaciół, 

porzucanie zaczętych czynności). Św. 

Augustyn podkreślał, że „miłość to 

wybór i wierność wyborowi”. Ko-

lejnym znakiem jest traktowanie 

własnej pracy jako źródła swego złego 

samopoczucia. Chęć zmiany pracy 

może być tłumaczona jako podjęcie 

służby bliźnim, towarzyszy temu 

zbytni aktywizm i to przynosi złe 

skutki. Letniość można porównać do 

łagodnie płynącej wody, która jednak 

podmywa fundament naszego życia 

wiarą. Skutki są widoczne dopiero 

wtedy, kiedy jest bliska już katastrofa. 

Niedbalstwo w wykonywaniu swoich 

obowiązków oraz ćwiczeń, praktyk 

duchowych, lekceważenie sposob-

ności do czynienia dobra, brak sta-

rania o utwierdzenie się w cnocie, brak 

chęci poprawy wykrytych błędów to 

kolejne symptomy letniości.

Największym wrogiem letniości jest 

cierpliwość, opieranie się pokusom 

zmian i ucieczek, pamięć o tym, że 

nasza ojczyzna nie jest tu. Możemy 

podejmować umartwienia dotyczące 

sfery cielesnej i zmysłowej. Ks. Pry-

mas po aresztowaniu ustalił i reali-

zował rygorystyczny program dnia. 

My mamy środki otwarcia na łaskę, 

stosunek do nich świadczy o poziomie 

naszej relacji z Panem Bogiem. 

Chciejmy podjąć trud nawracanie 

się z letniości. Ze wszystkim musi być 

związana Boża łaska, ale nasz wysi-

łek, nasze pragnienie nawracania się 

jest bardzo ważne. Pragnijmy z więk-

szym zapałem trwać przy Panu Bogu.

oprac. Bożena Kulesza

3 października 2022

ks. Andrzej Bogdanowicz

Chcę nawiązać do tematu letniości 

na kanwie Ewangelii z ostatniej 

niedzieli „…Kto z was, mając sługę, 

który orze lub pasie, powie mu, gdy on 

wróci z pola: Pójdź i siądź do stołu? 

Czy nie powie mu raczej: Przygotuj mi 

wieczerzę, przepasz się i usługuj mi, aż 

zjem i napiję się, a potem ty będziesz 

jadł i pił? Czy dziękuje słudze za to, że 

wykonał to, co mu polecono? Tak 

mówcie i wy, gdy uczynicie wszystko, 

co wam polecono: Słudzy nieużyteczni 

jesteśmy; wykonaliśmy to, co powin-

niśmy wykonać” (Łk 17 5-10). Sługa 

zapewne wraca do domu po całym 

dniu pracy i chce odpocząć. Pan każe 

mu jednak usługiwać. Sługa chciał 

może doświadczyć więcej współ-

czucia i życzliwości. W tej przy-

powieści Pan Jezus identyfikuje się 

z owym sługą. Jezus przez trzy lata 

głosił Słowo Boże, czynił cuda, 

zgromadził apostołów, przebywał 

z nimi. Mimo to apostołowie nie 

potrafią właściwie odczytać Jego 

nauki, kłócą się między sobą, czują się 

ważni, wyjątkowi, oczekują przy-

wilejów. Mają własne wizje i iluzje, 

chcą czegoś w zamian za pozosta-

wienie dotychczasowego życia. Czy 

będą mogli uznać, że najważniejsza 

jest wola Boża, że oni są tylko sługami 

nieużytecznymi?

Dopiero podczas Ostatniej Wie-

czerzy zaczęli odkrywać sens tej 

przypowieści. „A kiedy im umył nogi, 

przywdział szaty i znów zajął miejsce 

przy stole, rzekł do nich: «Czy rozu-

miecie, co wam uczyniłem?  Wy Mnie 

nazywacie „Nauczycielem” i „Pa-

nem” i dobrze mówicie, bo nim jestem. 

Jeżeli więc Ja, Pan i Nauczyciel, 

umyłem wam nogi, to i wyście powinni 

sobie nawzajem umywać nogi.  Dałem 

wam bowiem przykład, abyście i wy 

tak czynili, jak Ja wam uczyniłem. 

Zaprawdę, zaprawdę, powiadam 

wam: Sługa nie jest większy od swego 

pana ani wysłannik od tego, który go 

posłał” (J 13 12-17). Czy apostołowie 

zrozumieli? Czy my potrafimy zro-

zumieć? W pięknej mowie poże-

gnalnej Pan Jezus wzywa ich do 

wierności Ewangelii i Krzyżowi. 

Apostołowie odkrywają w Wielki 

Czwartek i Wielki Piątek sens 

przypowieści o słudze. Wołają wtedy: 

„Panie, przymnóż nam wiary!”. To 

powinna też być nasza żarliwa 

modlitwa. Nasza wiara, którą mamy 

dzisiaj nie wystarczy już jutro. Kiedy 

przychodzą próby, zaczynamy od-

krywać naszą letniość. Boleśnie 

przeżywamy zawody, widzimy swój 

egoizm, żyjemy iluzjami o domnie-

manej wielkości. Pycha czyni wiarę 

bardzo kruchą. Kościół przeżywa 

kryzys letniej wiary. 

Warto odkryć charyzmat wiary przez 

pokorę i środki ubogie. W RRN Matka 

Boża zaprasza nas, ludzi letnich, aby 

żyć charyzmatem, rozpalić ogień 

wiary. By tak się stało, musimy 

doświadczyć swojej nędzy, swoich 

braków. Czy naprawdę tego chcę? Czy 

jestem gotowy zawołać: pragnę! Jest 

to słowo klucz. Ważne jest, byśmy 

wracali do Aktu zawierzenia Matce 

Boże j .  Jes teśmy powołani  do 

świętości, do bycia dzieckiem Bożym. 

Jesteśmy świadomi, jak bardzo Bóg 

nas kocha i jednocześnie przekonani o 

naszej nędzy. Słowo „pragnę” jest tu 

bardzo ważne, warto wypowiadać je 

nieustannie. Pragnę żyć w komunii 

z Matką Bożą w każdej chwili swego 

życia.

Ważna jest wierność środkom 

ubogim. Jest ich dużo, każdy może 

uwzględnić je w swoim życiu. Matka 

Boża może znowu przyprowadzić nas 

do Wieczernika, gdzie nastąpi kolejne 

wylanie Ducha Świętego i odrodzenie 

nas, naszych rodzin i Kościoła.

Oprac. Bożena Kulesza

10 października 2022

ks. Dariusz

Czy Maryja umarła?

Kontekstem tego rozważania jest 

rozumienie Boga jako nieustannego 

aktu miłości ofiarnej. Przynagleniem 

zaś do podjęcia tego tematu jest 

zbliżające się wspomnienie wszy-

stkich zmarłych. Będziemy wspo-

minać naszych bliskich zmarłych. 

Czy będziemy wspominać Maryję 

jako Tę, która umarła? Czy Maryja 

umarła? Kto z was mówi, że Maryja 

umarła, kto zaś ma inne zdanie? 

Wszyscy macie rację, w tym zna-

czeniu, że macie prawo tak sądzić i nie 

ma dowodów na to, że błądzicie.

W Kościele są dwie Tradycje. Jedna 

mówi, że Maryja umarła, druga, że nie 
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Największemu modlitwy i umart-

wienia. 

-  Jak mamy się umartwiać? – 

zapytałam.

- Z wszystkiego, co tylko możecie, 

zróbcie ofiarę jako zadośćuczynienie 

za grzechy, którymi On jest obrażany 

i dla uproszenia nawrócenia grzesz-

ników”. A nieco dalej Anioł mówił: 

„Przede wszystkim przyjmijcie 

i znoście z poddaniem cierpienia, 

które wam Bóg ześle”. Z kolejnych 

wspomnień s. Łucji wiemy jak wiele 

okazji do umartwień Dzieci Fatimskie 

wykorzystywały, aby składać Bogu 

ofiary wynagradzając Niepokalanemu 

Sercu Maryi i prosząc za nawrócenie 

grzeszników. 

Nie możemy też zapomnieć o idei 

dwu serc Jezusa i Maryi. Nie tak 

dawno, na wsiach trudno było znaleźć 

dom w którym nie byłoby obrazu 

przedstawiającego Najświętsze Serce 

Jezusa wraz z Niepokalanym sercem 

Maryi.

Serca te mają przypominać, że wiara 

to nie tylko teoria, ale przede wszy-

stkim praktyka.

27 września 2022 

ks. Mirosław

Nawracanie się z letniości

Program pielgrzymkowy, który 

wcześniej przypominał ks. Darek jest 

także programem na rozpoczynający 

się rok formacyjny. Możemy go ująć 

w trzech punktach:

1. Odkrywanie miłości Pana Boga 

objawionej i jednocześnie ukrytej 

w Najświętszym Sakramencie. W 

Hostii Najświętszej żyje i bije serce 

Boga, możemy tu szczególnie doś-

wiadczać Bożej miłości. Mamy poz-

nawać te prawdy, trwać przy Panu 

Jezusie. Warto powrócić do tekstów 

proponowanych na tegoroczną piel-

grzymkę.

2. Podjęcie próby odpowiedzi na 

miłość Pana Jezusa. Jeżeli ją odkry-

wamy, to w sposób naturalny chcemy 

odpowiedzieć naszą miłością.

3. Prowadzenie do tej miłości innych, 

szczególnie naszych bliskich.

Zatrzymajmy się dzisiaj przy punk-

cie drugim. Nasza odpowiedź ma 

polegać na nawracaniu się z postawy 

letniości. Każdy z nas indywidualnie, 

ale też jako wspólnota doświadczamy 

dynamiki życia duchowego. Możemy 

posłużyć się obrazem rzeki. W gór-

nym biegu jest wartki nurt, potem 

wody płyną spokojnie, leniwie. My 

również na początku przejawialiśmy 

gorliwość, po upływie czasu nasza 

postawa może przeradzać się w let-

niość. Naszym zadaniem jest nawra-

canie się z letniości, zwracanie się ku 

Bogu. 

Zacytuję słowa św. Faustyny: „W 

pewnej chwili powiedział mi Pan: - że 

więcej Mnie ranią drobne nie-

doskonałości dusz wybranych, 

aniżeli grzechy dusz w świecie 

żyjących. - Bardzo się tym zas-

muciłam, że Jezus doznaje cierpieli od 

d u s z  w y b r a n y c h ,  a  J e z u s  m i 

powiedział: - Nie koniec na tych 

drobnych niedoskonałościach, od-

słonię ci tajemnicę Serca Swego, co 

cierpię, od dusz wybranych-nie-

wdzięczność za tyle łask jest stałym 

pokarmem dla Serca Mego od duszy 

wybranej. Miłość ich jest letnia. 

Serce Moje znieść tego nie może, te 

dusze zmuszają Mnie, abym je od 

Siebie odrzucił. Inne niedowierzają 

Mojej dobroci i nigdy nie chcąc 

zaznać słodkiej poufałości we wła-

snym sercu, ale szukają Mnie gdzieś 

daleko i nie znajdują. To nie-

dowierzanie Mojej dobroci, naj-

więcej  Mnie rani .  Jeżel i  nie 

przekonała was o miłości Mojej 

śmierć Moja, to cóż was przekona? 

Często rani Mnie dusza śmiertelnie, 

tu Mnie nikt nie pocieszy. Używają 

łask Moich na to, aby Mnie obrażać. 

Są dusze, które gardzą Moimi łas-

kami i wszelkimi dowodami Mojej 

miłości; nie chcą usłyszeć wołania 

Mojego, ale idą w przepaść pie-

kielną. Ta utrata dusz, pogrąża 

Mnie w smutku śmiertelnym. Tu 

duszy nic pomóc nie mogę, chociaż 

Bogiem jestem, bo ona Mną gardzi; 

mając wolną wolę może Mną gar-

dzić, albo miłować Mnie. Ty, sza-

farko Mojego miłosierdzia, mów 

światu całemu o Mojej dobroci, a 

tym pocieszysz Serce Moje”. (Dz 

580)

Słowa te dotyczyły bardziej dusz 

wybranych, przebywających w kla-

sztorze, ale wszyscy jesteśmy po-

wołani do świętości. Bóg jest miło-

ścią, ma serce. Pan Jezus przez ana-

logię mówi do nas i o nas. Żali się, że 

On, największa miłość, doświadcza 

niewdzięczności od nas za tyle łask, 

bardzo cierpi. Musimy podjąć wysiłek 

nawracania się z letniości. Najpierw 

trzeba uświadomić, czym jest letniość. 

Letniość  to duchowa sytuacja czło-

wieka, który wybrał przeciętność 

w życiu łaski. Taki stan wyklucza 

zarówno grzech ciężki, ale też gor-

liwość ewangeliczną. Jest to duchowy 

letarg, w którym człowiek zadawala 

się minimum. Nie ma pogardy dla 

życia duchowego, ale też nie ma 

zapału. Inelekt nie chce przyjmować 

i doceniać światła, jakiego Bóg mu 

udziela, wola nie posiada siły, a serce 

staje się coraz mniej wrażliwe na 

Boga. Taka postawa nie może Bogu 

się podobać. „Znam twoje czyny, że 

ani zimny, ani gorący nie jesteś. Obyś 

był zimny albo gorący, a tak skoro 

jesteś letni i ani gorący, ani zimny, 

chcę cię wyrzucić z mych ust (Ap 

3,15-16). Człowiek letni unika grze-

chów ciężkich z obawy przed karą, ale 

nie zabiega o cnotliwe życie. Letniość 

to stan duchowego zmęczenia, wew-

nętrzna anemia. Cechą człowieka 

letniego jest spokój ducha, nie tęskni 

on za Bogiem, nie odczuwa nieza-

dowolenia ze swojego stanu. Obo-

jętność na życie łaski spowodowana 

przez letniość jest większą obrazą 

Boga niż otwarty bunt. 

Jakie są przyczyny letniości? Jedną 

z nich jest zgoda na grzechy lekkie. 

Zalążki letniości kryją się też 

w przywiązaniu do rzeczy świa-

towych, do wygodnictwa, nie ma 

wtedy postawy ofiary. Powodem 

letniości może być również przesadne 

liczenie się z ludzką opinią. Słuchając 

pochwał można się łudzić odnośnie 

własnej świętości i zabić swoją 

gorliwość.
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Jakie są znaki letniości? Są nimi brak 

spokoju, niezdrowa, ustawiczna po-

trzeba zmian (pracy, przyjaciół, 

porzucanie zaczętych czynności). Św. 

Augustyn podkreślał, że „miłość to 

wybór i wierność wyborowi”. Ko-

lejnym znakiem jest traktowanie 

własnej pracy jako źródła swego złego 

samopoczucia. Chęć zmiany pracy 

może być tłumaczona jako podjęcie 

służby bliźnim, towarzyszy temu 

zbytni aktywizm i to przynosi złe 

skutki. Letniość można porównać do 

łagodnie płynącej wody, która jednak 

podmywa fundament naszego życia 

wiarą. Skutki są widoczne dopiero 

wtedy, kiedy jest bliska już katastrofa. 

Niedbalstwo w wykonywaniu swoich 

obowiązków oraz ćwiczeń, praktyk 

duchowych, lekceważenie sposob-

ności do czynienia dobra, brak sta-

rania o utwierdzenie się w cnocie, brak 

chęci poprawy wykrytych błędów to 

kolejne symptomy letniości.

Największym wrogiem letniości jest 

cierpliwość, opieranie się pokusom 

zmian i ucieczek, pamięć o tym, że 

nasza ojczyzna nie jest tu. Możemy 

podejmować umartwienia dotyczące 

sfery cielesnej i zmysłowej. Ks. Pry-

mas po aresztowaniu ustalił i reali-

zował rygorystyczny program dnia. 

My mamy środki otwarcia na łaskę, 

stosunek do nich świadczy o poziomie 

naszej relacji z Panem Bogiem. 

Chciejmy podjąć trud nawracanie 

się z letniości. Ze wszystkim musi być 

związana Boża łaska, ale nasz wysi-

łek, nasze pragnienie nawracania się 

jest bardzo ważne. Pragnijmy z więk-

szym zapałem trwać przy Panu Bogu.

oprac. Bożena Kulesza

3 października 2022

ks. Andrzej Bogdanowicz

Chcę nawiązać do tematu letniości 

na kanwie Ewangelii z ostatniej 

niedzieli „…Kto z was, mając sługę, 

który orze lub pasie, powie mu, gdy on 

wróci z pola: Pójdź i siądź do stołu? 

Czy nie powie mu raczej: Przygotuj mi 

wieczerzę, przepasz się i usługuj mi, aż 

zjem i napiję się, a potem ty będziesz 

jadł i pił? Czy dziękuje słudze za to, że 

wykonał to, co mu polecono? Tak 

mówcie i wy, gdy uczynicie wszystko, 

co wam polecono: Słudzy nieużyteczni 

jesteśmy; wykonaliśmy to, co powin-

niśmy wykonać” (Łk 17 5-10). Sługa 

zapewne wraca do domu po całym 

dniu pracy i chce odpocząć. Pan każe 

mu jednak usługiwać. Sługa chciał 

może doświadczyć więcej współ-

czucia i życzliwości. W tej przy-

powieści Pan Jezus identyfikuje się 

z owym sługą. Jezus przez trzy lata 

głosił Słowo Boże, czynił cuda, 

zgromadził apostołów, przebywał 

z nimi. Mimo to apostołowie nie 

potrafią właściwie odczytać Jego 

nauki, kłócą się między sobą, czują się 

ważni, wyjątkowi, oczekują przy-

wilejów. Mają własne wizje i iluzje, 

chcą czegoś w zamian za pozosta-

wienie dotychczasowego życia. Czy 

będą mogli uznać, że najważniejsza 

jest wola Boża, że oni są tylko sługami 

nieużytecznymi?

Dopiero podczas Ostatniej Wie-

czerzy zaczęli odkrywać sens tej 

przypowieści. „A kiedy im umył nogi, 

przywdział szaty i znów zajął miejsce 

przy stole, rzekł do nich: «Czy rozu-

miecie, co wam uczyniłem?  Wy Mnie 

nazywacie „Nauczycielem” i „Pa-

nem” i dobrze mówicie, bo nim jestem. 

Jeżeli więc Ja, Pan i Nauczyciel, 

umyłem wam nogi, to i wyście powinni 

sobie nawzajem umywać nogi.  Dałem 

wam bowiem przykład, abyście i wy 

tak czynili, jak Ja wam uczyniłem. 

Zaprawdę, zaprawdę, powiadam 

wam: Sługa nie jest większy od swego 

pana ani wysłannik od tego, który go 

posłał” (J 13 12-17). Czy apostołowie 

zrozumieli? Czy my potrafimy zro-

zumieć? W pięknej mowie poże-

gnalnej Pan Jezus wzywa ich do 

wierności Ewangelii i Krzyżowi. 

Apostołowie odkrywają w Wielki 

Czwartek i Wielki Piątek sens 

przypowieści o słudze. Wołają wtedy: 

„Panie, przymnóż nam wiary!”. To 

powinna też być nasza żarliwa 

modlitwa. Nasza wiara, którą mamy 

dzisiaj nie wystarczy już jutro. Kiedy 

przychodzą próby, zaczynamy od-

krywać naszą letniość. Boleśnie 

przeżywamy zawody, widzimy swój 

egoizm, żyjemy iluzjami o domnie-

manej wielkości. Pycha czyni wiarę 

bardzo kruchą. Kościół przeżywa 

kryzys letniej wiary. 

Warto odkryć charyzmat wiary przez 

pokorę i środki ubogie. W RRN Matka 

Boża zaprasza nas, ludzi letnich, aby 

żyć charyzmatem, rozpalić ogień 

wiary. By tak się stało, musimy 

doświadczyć swojej nędzy, swoich 

braków. Czy naprawdę tego chcę? Czy 

jestem gotowy zawołać: pragnę! Jest 

to słowo klucz. Ważne jest, byśmy 

wracali do Aktu zawierzenia Matce 

Boże j .  Jes teśmy powołani  do 

świętości, do bycia dzieckiem Bożym. 

Jesteśmy świadomi, jak bardzo Bóg 

nas kocha i jednocześnie przekonani o 

naszej nędzy. Słowo „pragnę” jest tu 

bardzo ważne, warto wypowiadać je 

nieustannie. Pragnę żyć w komunii 

z Matką Bożą w każdej chwili swego 

życia.

Ważna jest wierność środkom 

ubogim. Jest ich dużo, każdy może 

uwzględnić je w swoim życiu. Matka 

Boża może znowu przyprowadzić nas 

do Wieczernika, gdzie nastąpi kolejne 

wylanie Ducha Świętego i odrodzenie 

nas, naszych rodzin i Kościoła.

Oprac. Bożena Kulesza

10 października 2022

ks. Dariusz

Czy Maryja umarła?

Kontekstem tego rozważania jest 

rozumienie Boga jako nieustannego 

aktu miłości ofiarnej. Przynagleniem 

zaś do podjęcia tego tematu jest 

zbliżające się wspomnienie wszy-

stkich zmarłych. Będziemy wspo-

minać naszych bliskich zmarłych. 

Czy będziemy wspominać Maryję 

jako Tę, która umarła? Czy Maryja 

umarła? Kto z was mówi, że Maryja 

umarła, kto zaś ma inne zdanie? 

Wszyscy macie rację, w tym zna-

czeniu, że macie prawo tak sądzić i nie 

ma dowodów na to, że błądzicie.

W Kościele są dwie Tradycje. Jedna 

mówi, że Maryja umarła, druga, że nie 
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umarła. Jakie są początki?

Pierwsze cztery wieki nie mówią ani 

o śmierci Matki Bożej, ani o tym, że 

nie umarła. Problem kresu Jej 

ziemskiego życia jako pierwszy 

podniósł św. Epifaniusz z Salaminy 

u schyłku IV wieku.  Pytanie o to jak 

Maryja zakończyła życie stawało się 

coraz ważniejsze dla liturgistów, 

którzy chcieli ustalić datę odejścia 

Maryi z tego świata. Świętych bo

wiem czczono w rocznicę ich śmierci, 

a więc narodzin dla nieba.

Według Stanisława Celestyna Na-

piórkowskiego myśl, że Matka Pana 

nie umarła pojawiła się po raz 

pierwszy u Tymoteusza, kapłana 

z Jerozolimy lub Antiochii, żyjącego 

w IV lub V wieku. Nurt przeciwny 

rozwijał się w oparciu o apokryfy 

i znajdował coraz większe oparcie 

w Ojcach Kościoła, by wspomnieć św. 

Jakuba z Saruga (+ 521), św. Modesta 

z Jerozolimy (+ 634) czy św. Jana 

Damasceńskiego (+ 704).

Ci, którzy sądzą, że Maryja nie 

umarła powołują się na prawdę wiary, 

że śmierć jest karą za grzech. Skoro 

Maryja była wolna od skazy grzechu 

pierworodnego to również była wolna 

od śmierci. Wsparciem dla zwolen-

ników poglądu, że Maryja nie umarła 

było ogłoszenie dogmatu o Niepo-

kalanym Poczęciu Najświętszej Maryi 

Panny. Powszechne przekonanie o 

związku śmierci z grzechem pierw-

orodnym, w połączeniu z orzeczeniem 

dogmatycznym wzmogło przeko-

nanie, że Maryja nie umarła. Zacho-

wana bowiem od grzechu pierworod-

nego nie podlega śmieci jako jego 

konsekwencji.

Mortaliści (mortalis – śmiertelny) 

uważają jednak, że argumenty adwer-

sarzy nie są przekonywujące. Sami zaś 

twierdzą tak: „Matka Najświętsza 

była doskonale zjednoczona z Synem. 

Wprawdzie nie miała nigdy grzechu 

pierworodnego, nie musiała więc 

umrzeć, ale umarła ponieważ umarł 

Chrystus”. Ponadto fakt, że Kościół 

ogłasza Maryję jako wolną od grzechu 

pierworodnego na mocy szczególnego 

przywileju Bożego, nie prowadzi do 

wniosku, iż otrzymała również nie-

śmiertelność cielesną. Matka nie jest 

wyższa od Syna, który poniósł śmierć, 

nadając jej nowe znaczenie i prze-

mieniając ją w narzędzie zbawienia. 

Włączona w zbawcze dzieło i złą-

czona ze zbawczą ofiarą Chrystusa, 

Maryja mogła uczestniczyć w cierpi-

eniu i w śmierci z uwagi na odkupienie 

ludzkości. Również do Niej odnosi się 

to, co Seweriusz Antiocheński twier-

dzi o Chrystusie: „Jak mogłoby na-

stąpić zmartwychwstanie bez uprzed-

niej śmierci?” Aby być uczestnikiem 

zmartwychwstania Chrystusa, Maryja 

musiała przede wszystkim dzielić z 

Nim śmierć. Płaszczyznę ontyczną 

oraz dogmatyczną warto też wzbo-

gacić argumentami bardziej sub-

telnymi. Święty Franciszek Salezy 

uzasadnia, że śmierć Maryi to śmierć 

w miłości, z powodu miłości i dla 

miłości. Maryja umiera z miłości do 

swego Syna Jezusa, a Jej śmierć jest 

owocem dojrzewania łaski.

Obie Tradycje szanuje Sobór Waty-

kański II. W Konstytucji Lumen 

Gentium (59) czytamy: „Niepokalana 

Dziewica zachowana wolną od wszel-

kiej skazy winy pierworodnej, dopeł-

niwszy biegu życia ziemskiego, z cia-

łem i duszą wzięta została do chwały 

niebieskiej”.

Katechizm Kościoła Katolickiego 

milczy na temat śmierci Matki Bożej, 

milczy ponieważ zawiera on wiarę 

Kościoła, a nie przekonania żyjące 

w Kościele.

Pismo Święte także nie rozstrzyga 

tego problemu, chociaż Nowy Testa-

ment nie podając żadnej wiadomości 

o śmierci Maryi zdaje się sugerować, 

że nastąpiła ona w sposób naturalny.

Dobrze by było, gdybyśmy mieli 

swój własny pogląd na ten temat.

Z pomocą może przyjść nam Jan 

Paweł II. W katechezie z 25 czerwca 

1997 roku uczył, że Matka Boża zma-

rła. Pierwszy raz w dziejach Kościoła 

Następca Piotra tak zasadniczo 

i jednoznacznie określił swoje stano-

wisko. (Chociaż trzeba pamiętać, że 

było to zwyczajne nauczanie Kościoła 

do którego należą katechezy, a wiec 

niekoniecznie ostateczne. Ta forma 

wypowiedzi nie posiada mocy defi-

nitywnego rozstrzygnięcia jednakże 

wzmacnia stanowisko mortalistów).

Jan Paweł II swoje stanowisko 

argumentuje podobnie jak już sły-

szeliśmy: „Chcemy podkreślić, że 

Matka Boża zmarła, ponieważ zmarł 

i Chrystus. Przeszła przez śmierć, bo 

i On przeszedł przez śmierć”.

Czas na odpowiedź: dlaczego o tym 

wszystkim do was mówię?

Na początku powiedziałem, że 

konferencja dzisiejsza wpisuje się 

w rozumienie Boga jako nieustannego 

aktu miłości ofiarnej. 

Śmierć Jezusa jest wyrazem Jego 

ofiary składanej Ojcu w Duchu Świę-

tym. Jeżeli Maryja w sposób pełny 

uczestniczy w życiu Jezusa czy może 

nie doświadczyć tak ważnego wy-

miaru ofiary jak śmierć fizyczna. 

Maryja ofiarując własną śmierć 

włącza się w ofiarę swego Syna, 

a przez Niego w życie Trójcy Świętej. 

Tym bardziej słuszne wydają się 

intuicje św. Franciszka Salezego 

o motywie śmierci Maryi z miłości 

i dla miłości, dodajmy miłości 

ofiarnej. 

I jeszcze jedno. Czołowy mariolog 

na Soborze o. Carlo Balic ̉ w pierw-

szym tekście mariologicznego proje-

ktu napisał, że Maryja „poddała się 

śmierci doczesnej, dzieląc ludzki los”. 

Jeżeli więc Maryja jako nasza mat-

ka, ma nas prowadzić przez tajem-

nicę śmierci, to czyż nie staje się 

bardziej wiarygodna, bardziej 

rozumiejąca i bardziej współczu-

jąca sama przez nią przechodząc.

Niech i nas prowadzi na drugą stronę 

życia drogami, które są dramatycznie 

trudne, ale które sama poznała i całym 

sercem pokochała.

Świadectwa z rekolekcji letnich

Loretto I

„Wybieram wszystko, 

czego Ty pragniesz”

Pod koniec czerwca nasza wspól-

nota uczestniczyła w rekolekcjach 

wakacyjnych w Loretto. Turnus ten 

był przeznaczony dla dorosłych. Był 

to wyjątkowy tydzień, czas ducho-

wych refleksji, modlitwy, wyci-

szenia, wytchnienia, miłych wspo-

mnień i radosnych spotkań. Z wdzię-

cznością wspominam ten czas łaski.

Na rekolekcje wybrałam się z cór-

ką Ewą i synem Pawłem. Byli to 

najmłodsi uczestnicy rekolekcji. Ewa 

zwykle przystaje na moje propozycje, 

ale decyzja Pawła (26 lat), że pojedzie 

z nami była miłym zaskoczeniem. 

Zabraliśmy też ze sobą jeszcze inną 

Ewę, którą spotkałam „przypadkiem” 

dwa dni przed rekolekcjami i która 

bardzo szybko podjęła decyzję, że 

pojedzie z nami. Kolejna niespo-

dzianka to ta, że zostałam animatorką 

jednej z grup. W losowym wyliczaniu 

mój syn trafił do mojej grupy. 

Myślałam, że taki przydział to nic 

dobrego, że nie będzie chciał, że się 

nie otworzy, że nic nie powie i dla 

mnie to też nie będzie dobre. 

Doświadczyłam myślenia na sposób 

ludzki. Tymczasem okazało się, że 

moje obawy się nie sprawdziły. Paweł 

uczestniczył w spotkaniach, pozy-

tywnie odpowiedział na zaproszenie 

do służby liturgicznej i był gorliwym 

ministrantem, tak jak przed wielu 

laty. Radowało to moje serce, wcze-

śniej udręczone niemałymi kłopo-

tami. 

Osoby z grupy dzielenia były dla 

mnie wielkim darem, ubogaciły mnie 

poruszającymi świadectwami, ujęły 

otwartością, życzliwością. Zdałam 

sobie sprawę, że sakralizuję swoje 

marzenia. Myślę, że Bóg też chce 

tego, co ja. Mam własną wizję woli 

Bożej i chcę się na niej opierać.

Bardzo pragnę dobrego, świętego 

życia dla osoby mi bliskiej, modlę się 

o Jej nawrócenie. Jak dotąd, Bóg nie 

odpowiada na moje prośby. Przy-

najmniej tak mi się wydaje, ale się nie 

zniechęcam. Ufam, że Bóg ma 

najlepszą koncepcję życia dla mnie 

i moich bliskich. Chcę ją rozeznawać 

i realizować tak jak Maryja. Chcę żyć 

w poddaniu się woli Bożej, wybierać 

to, czego Bóg pragnie.

Anna Dziębowska

Loretto II

To był nasz pierwszy wyjazd na 

rekolekcje do Loretto. Konferencje 

prowadzone przez księdza pomogły 

nam odkryć, że to, co się dzieje w 

naszym życiu, nie dzieje się przy-

padkowo, że  jeszcze bardziej  

powinniśmy zauważyć Boga w 

swoich codziennych obowiązkach. 

Hasło rekolekcji „Wybieram wszy-

stko, czego Ty pragniesz” stało się dla 

nas drogowskazem dnia codzien-

nego, naszych wyborów i związanych 

z nimi konsekwencji. Jesteśmy 

wdzięczni, że nasze dzieci miały 

wspaniałą opiekę oraz mogły wzra-

stać w atmosferze wiary, miały swoje 

małe rekolekcje. 

Jesteśmy wdzięczni Bogu za dar 

tych rekolekcji.

Ania O.

Jastarnia

Tegoroczne rekolekcje Ruchu 

Rodzin Nazaretańskich dane mi było 

przeżyć po raz kolejny ze wspólnotą 

RRN diecezji drohiczyńskiej w 

Jastarni. Odbyły się one w terminie 

09-16 lipca 2022 r. Na zaproszenie 

Matki Bożej przyjechały rodziny z 

różnych stron Polski. Z Białegostoku 

przybyła grupa ok. 30 osób. Cała 

grupa rekolekcyjna liczyła ok. 240 

osób. Naszym przewodnikiem od 

strony duchowej był ks. Dariusz 

Kujawa, moderator Ruchu Rodzin 

Nazaretańskich diecezji drohi-

czyńskiej. Temat przewodni tego-

rocznych rekolekcji brzmiał: „Wy-

bieram wszystko, czego Ty prag-

niesz” (św. Teresa od Dzieciątka 

Jezus).

W głoszonych konferencjach 

poprzez kolejne dni podawane treści 

skłaniały mnie do refleksji nad sobą. 

Jeden z tematów dnia: ”Kochać Boga, 

to wybierać Jego pragnienia” pomógł 

mi z pomocą łaski widzieć moje 

postawy często przyjmowane w 

szukaniu woli Bożej, jak też wybo-

rach woli własnej w różnych sytu-

acjach i zdarzeniach. Odniosłam to 

także do aktualnej wówczas sytuacji 

dotyczącej pełnienia posługi anima-

tora grupy na tychże rekolekcjach. 

Myśl wcześniejsza, że dobrze byłoby 

tak zwyczajnie odpocząć, bez 

większych obowiązków, została 

oddalona po chwili, gdy dowie-

działam się, że przewidziano mi 

funkcję animatora grupy. Dzięki łasce 

posłusznie, z pokojem w sercu 

przyjęłam to jako wolę Bożą

Pomocny dla mnie do szukania, 

rozeznawania woli Bożej był temat 

kolejnego dnia: „Jak pytać Boga o 

Jego plany.” Przypomniane zostało, 

że mam pytać Boga o Jego plany, 

szukać woli Bożej, ciągle i nieu-

stannie podejmować ten wysiłek. Nie 

rezygnować, nawet gdy nie mam 

światła, trwać w zaufaniu przy Bogu, 

bo Pan Bóg chce, abym kierowała się 

Jego wolą, a nie swoimi planami i 

zachciankami, abym zawsze miała 

Pana Boga na pierwszym miejscu. 

Jasno też wybrzmiała myśl, że moja 

wola nie pokrywa się z wolą Bożą, 

z tym czego chce Bóg. Mam modlić 

się, nieustannie wypraszać łaski 

potrze-bne do szukania woli Bożej.

W głęboką zadumę wprowadził 

mnie temat kolejnej konferencji, 

który brzmiał: „Boże niespodzianki, 

a nasze plany i wizje.” Przyglądałam 

się wielu sytuacjom w moim życiu, 

w których Pan Bóg zburzył cał-

kowicie moje plany i wizje po to, 

abym się otwierała na Jego Obecność. 

Konferencja pomogła mi uświa-
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umarła. Jakie są początki?

Pierwsze cztery wieki nie mówią ani 

o śmierci Matki Bożej, ani o tym, że 

nie umarła. Problem kresu Jej 

ziemskiego życia jako pierwszy 

podniósł św. Epifaniusz z Salaminy 

u schyłku IV wieku.  Pytanie o to jak 

Maryja zakończyła życie stawało się 

coraz ważniejsze dla liturgistów, 

którzy chcieli ustalić datę odejścia 

Maryi z tego świata. Świętych bo

wiem czczono w rocznicę ich śmierci, 

a więc narodzin dla nieba.

Według Stanisława Celestyna Na-

piórkowskiego myśl, że Matka Pana 

nie umarła pojawiła się po raz 

pierwszy u Tymoteusza, kapłana 

z Jerozolimy lub Antiochii, żyjącego 

w IV lub V wieku. Nurt przeciwny 

rozwijał się w oparciu o apokryfy 

i znajdował coraz większe oparcie 

w Ojcach Kościoła, by wspomnieć św. 

Jakuba z Saruga (+ 521), św. Modesta 

z Jerozolimy (+ 634) czy św. Jana 

Damasceńskiego (+ 704).

Ci, którzy sądzą, że Maryja nie 

umarła powołują się na prawdę wiary, 

że śmierć jest karą za grzech. Skoro 

Maryja była wolna od skazy grzechu 

pierworodnego to również była wolna 

od śmierci. Wsparciem dla zwolen-

ników poglądu, że Maryja nie umarła 

było ogłoszenie dogmatu o Niepo-

kalanym Poczęciu Najświętszej Maryi 

Panny. Powszechne przekonanie o 

związku śmierci z grzechem pierw-

orodnym, w połączeniu z orzeczeniem 

dogmatycznym wzmogło przeko-

nanie, że Maryja nie umarła. Zacho-

wana bowiem od grzechu pierworod-

nego nie podlega śmieci jako jego 

konsekwencji.

Mortaliści (mortalis – śmiertelny) 

uważają jednak, że argumenty adwer-

sarzy nie są przekonywujące. Sami zaś 

twierdzą tak: „Matka Najświętsza 

była doskonale zjednoczona z Synem. 

Wprawdzie nie miała nigdy grzechu 

pierworodnego, nie musiała więc 

umrzeć, ale umarła ponieważ umarł 

Chrystus”. Ponadto fakt, że Kościół 

ogłasza Maryję jako wolną od grzechu 

pierworodnego na mocy szczególnego 

przywileju Bożego, nie prowadzi do 

wniosku, iż otrzymała również nie-

śmiertelność cielesną. Matka nie jest 

wyższa od Syna, który poniósł śmierć, 

nadając jej nowe znaczenie i prze-

mieniając ją w narzędzie zbawienia. 

Włączona w zbawcze dzieło i złą-

czona ze zbawczą ofiarą Chrystusa, 

Maryja mogła uczestniczyć w cierpi-

eniu i w śmierci z uwagi na odkupienie 

ludzkości. Również do Niej odnosi się 

to, co Seweriusz Antiocheński twier-

dzi o Chrystusie: „Jak mogłoby na-

stąpić zmartwychwstanie bez uprzed-

niej śmierci?” Aby być uczestnikiem 

zmartwychwstania Chrystusa, Maryja 

musiała przede wszystkim dzielić z 

Nim śmierć. Płaszczyznę ontyczną 

oraz dogmatyczną warto też wzbo-

gacić argumentami bardziej sub-

telnymi. Święty Franciszek Salezy 

uzasadnia, że śmierć Maryi to śmierć 

w miłości, z powodu miłości i dla 

miłości. Maryja umiera z miłości do 

swego Syna Jezusa, a Jej śmierć jest 

owocem dojrzewania łaski.

Obie Tradycje szanuje Sobór Waty-

kański II. W Konstytucji Lumen 

Gentium (59) czytamy: „Niepokalana 

Dziewica zachowana wolną od wszel-

kiej skazy winy pierworodnej, dopeł-

niwszy biegu życia ziemskiego, z cia-

łem i duszą wzięta została do chwały 

niebieskiej”.

Katechizm Kościoła Katolickiego 

milczy na temat śmierci Matki Bożej, 

milczy ponieważ zawiera on wiarę 

Kościoła, a nie przekonania żyjące 

w Kościele.

Pismo Święte także nie rozstrzyga 

tego problemu, chociaż Nowy Testa-

ment nie podając żadnej wiadomości 

o śmierci Maryi zdaje się sugerować, 

że nastąpiła ona w sposób naturalny.

Dobrze by było, gdybyśmy mieli 

swój własny pogląd na ten temat.

Z pomocą może przyjść nam Jan 

Paweł II. W katechezie z 25 czerwca 

1997 roku uczył, że Matka Boża zma-

rła. Pierwszy raz w dziejach Kościoła 

Następca Piotra tak zasadniczo 

i jednoznacznie określił swoje stano-

wisko. (Chociaż trzeba pamiętać, że 

było to zwyczajne nauczanie Kościoła 

do którego należą katechezy, a wiec 

niekoniecznie ostateczne. Ta forma 

wypowiedzi nie posiada mocy defi-

nitywnego rozstrzygnięcia jednakże 

wzmacnia stanowisko mortalistów).

Jan Paweł II swoje stanowisko 

argumentuje podobnie jak już sły-

szeliśmy: „Chcemy podkreślić, że 

Matka Boża zmarła, ponieważ zmarł 

i Chrystus. Przeszła przez śmierć, bo 

i On przeszedł przez śmierć”.

Czas na odpowiedź: dlaczego o tym 

wszystkim do was mówię?

Na początku powiedziałem, że 

konferencja dzisiejsza wpisuje się 

w rozumienie Boga jako nieustannego 

aktu miłości ofiarnej. 

Śmierć Jezusa jest wyrazem Jego 

ofiary składanej Ojcu w Duchu Świę-

tym. Jeżeli Maryja w sposób pełny 

uczestniczy w życiu Jezusa czy może 

nie doświadczyć tak ważnego wy-

miaru ofiary jak śmierć fizyczna. 

Maryja ofiarując własną śmierć 

włącza się w ofiarę swego Syna, 

a przez Niego w życie Trójcy Świętej. 

Tym bardziej słuszne wydają się 

intuicje św. Franciszka Salezego 

o motywie śmierci Maryi z miłości 

i dla miłości, dodajmy miłości 

ofiarnej. 

I jeszcze jedno. Czołowy mariolog 

na Soborze o. Carlo Balic ̉ w pierw-

szym tekście mariologicznego proje-

ktu napisał, że Maryja „poddała się 

śmierci doczesnej, dzieląc ludzki los”. 

Jeżeli więc Maryja jako nasza mat-

ka, ma nas prowadzić przez tajem-

nicę śmierci, to czyż nie staje się 

bardziej wiarygodna, bardziej 

rozumiejąca i bardziej współczu-

jąca sama przez nią przechodząc.

Niech i nas prowadzi na drugą stronę 

życia drogami, które są dramatycznie 

trudne, ale które sama poznała i całym 

sercem pokochała.

Świadectwa z rekolekcji letnich

Loretto I

„Wybieram wszystko, 

czego Ty pragniesz”

Pod koniec czerwca nasza wspól-

nota uczestniczyła w rekolekcjach 

wakacyjnych w Loretto. Turnus ten 

był przeznaczony dla dorosłych. Był 

to wyjątkowy tydzień, czas ducho-

wych refleksji, modlitwy, wyci-

szenia, wytchnienia, miłych wspo-

mnień i radosnych spotkań. Z wdzię-

cznością wspominam ten czas łaski.

Na rekolekcje wybrałam się z cór-

ką Ewą i synem Pawłem. Byli to 

najmłodsi uczestnicy rekolekcji. Ewa 

zwykle przystaje na moje propozycje, 

ale decyzja Pawła (26 lat), że pojedzie 

z nami była miłym zaskoczeniem. 

Zabraliśmy też ze sobą jeszcze inną 

Ewę, którą spotkałam „przypadkiem” 

dwa dni przed rekolekcjami i która 

bardzo szybko podjęła decyzję, że 

pojedzie z nami. Kolejna niespo-

dzianka to ta, że zostałam animatorką 

jednej z grup. W losowym wyliczaniu 

mój syn trafił do mojej grupy. 

Myślałam, że taki przydział to nic 

dobrego, że nie będzie chciał, że się 

nie otworzy, że nic nie powie i dla 

mnie to też nie będzie dobre. 

Doświadczyłam myślenia na sposób 

ludzki. Tymczasem okazało się, że 

moje obawy się nie sprawdziły. Paweł 

uczestniczył w spotkaniach, pozy-

tywnie odpowiedział na zaproszenie 

do służby liturgicznej i był gorliwym 

ministrantem, tak jak przed wielu 

laty. Radowało to moje serce, wcze-

śniej udręczone niemałymi kłopo-

tami. 

Osoby z grupy dzielenia były dla 

mnie wielkim darem, ubogaciły mnie 

poruszającymi świadectwami, ujęły 

otwartością, życzliwością. Zdałam 

sobie sprawę, że sakralizuję swoje 

marzenia. Myślę, że Bóg też chce 

tego, co ja. Mam własną wizję woli 

Bożej i chcę się na niej opierać.

Bardzo pragnę dobrego, świętego 

życia dla osoby mi bliskiej, modlę się 

o Jej nawrócenie. Jak dotąd, Bóg nie 

odpowiada na moje prośby. Przy-

najmniej tak mi się wydaje, ale się nie 

zniechęcam. Ufam, że Bóg ma 

najlepszą koncepcję życia dla mnie 

i moich bliskich. Chcę ją rozeznawać 

i realizować tak jak Maryja. Chcę żyć 

w poddaniu się woli Bożej, wybierać 

to, czego Bóg pragnie.

Anna Dziębowska

Loretto II

To był nasz pierwszy wyjazd na 

rekolekcje do Loretto. Konferencje 

prowadzone przez księdza pomogły 

nam odkryć, że to, co się dzieje w 

naszym życiu, nie dzieje się przy-

padkowo, że  jeszcze bardziej  

powinniśmy zauważyć Boga w 

swoich codziennych obowiązkach. 

Hasło rekolekcji „Wybieram wszy-

stko, czego Ty pragniesz” stało się dla 

nas drogowskazem dnia codzien-

nego, naszych wyborów i związanych 

z nimi konsekwencji. Jesteśmy 

wdzięczni, że nasze dzieci miały 

wspaniałą opiekę oraz mogły wzra-

stać w atmosferze wiary, miały swoje 

małe rekolekcje. 

Jesteśmy wdzięczni Bogu za dar 

tych rekolekcji.

Ania O.

Jastarnia

Tegoroczne rekolekcje Ruchu 

Rodzin Nazaretańskich dane mi było 

przeżyć po raz kolejny ze wspólnotą 

RRN diecezji drohiczyńskiej w 

Jastarni. Odbyły się one w terminie 

09-16 lipca 2022 r. Na zaproszenie 

Matki Bożej przyjechały rodziny z 

różnych stron Polski. Z Białegostoku 

przybyła grupa ok. 30 osób. Cała 

grupa rekolekcyjna liczyła ok. 240 

osób. Naszym przewodnikiem od 

strony duchowej był ks. Dariusz 

Kujawa, moderator Ruchu Rodzin 

Nazaretańskich diecezji drohi-

czyńskiej. Temat przewodni tego-

rocznych rekolekcji brzmiał: „Wy-

bieram wszystko, czego Ty prag-

niesz” (św. Teresa od Dzieciątka 

Jezus).

W głoszonych konferencjach 

poprzez kolejne dni podawane treści 

skłaniały mnie do refleksji nad sobą. 

Jeden z tematów dnia: ”Kochać Boga, 

to wybierać Jego pragnienia” pomógł 

mi z pomocą łaski widzieć moje 

postawy często przyjmowane w 

szukaniu woli Bożej, jak też wybo-

rach woli własnej w różnych sytu-

acjach i zdarzeniach. Odniosłam to 

także do aktualnej wówczas sytuacji 

dotyczącej pełnienia posługi anima-

tora grupy na tychże rekolekcjach. 

Myśl wcześniejsza, że dobrze byłoby 

tak zwyczajnie odpocząć, bez 

większych obowiązków, została 

oddalona po chwili, gdy dowie-

działam się, że przewidziano mi 

funkcję animatora grupy. Dzięki łasce 

posłusznie, z pokojem w sercu 

przyjęłam to jako wolę Bożą

Pomocny dla mnie do szukania, 

rozeznawania woli Bożej był temat 

kolejnego dnia: „Jak pytać Boga o 

Jego plany.” Przypomniane zostało, 

że mam pytać Boga o Jego plany, 

szukać woli Bożej, ciągle i nieu-

stannie podejmować ten wysiłek. Nie 

rezygnować, nawet gdy nie mam 

światła, trwać w zaufaniu przy Bogu, 

bo Pan Bóg chce, abym kierowała się 

Jego wolą, a nie swoimi planami i 

zachciankami, abym zawsze miała 

Pana Boga na pierwszym miejscu. 

Jasno też wybrzmiała myśl, że moja 

wola nie pokrywa się z wolą Bożą, 

z tym czego chce Bóg. Mam modlić 

się, nieustannie wypraszać łaski 

potrze-bne do szukania woli Bożej.

W głęboką zadumę wprowadził 

mnie temat kolejnej konferencji, 

który brzmiał: „Boże niespodzianki, 

a nasze plany i wizje.” Przyglądałam 

się wielu sytuacjom w moim życiu, 

w których Pan Bóg zburzył cał-

kowicie moje plany i wizje po to, 

abym się otwierała na Jego Obecność. 

Konferencja pomogła mi uświa-
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życiowego. Codzienna Msza Święta, 

medytacja, modlitwa wspólnotowa, 

spotkania w grupach dzielenia, to 

było to, na co czekałam przez cały 

rok. Na rekolekcjach Pan Bóg ,,czynił 

ze mną, co chciał”, a ja byłam 

spokojna i szczęśliwa. Dziękowałam 

Bogu i Maryi za ten czas mi da-

rowany, czas błogosławiony. Dzię-

kowałam za każdy fragment medy-

tacji polecony do przemyślenia 

i przemodlenia, a wydawały mi się 

one bardzo klarowne i zrozumiałe. 

Słuchając świadectw w grupie dzie-

lenia cieszyłam się, że na mojej 

życiowej drodze stawia mi Pan ludzi, 

którzy myślą i czują podobnie, jak ja. 

Odkrywałam w sobie uczucia znane 

mi z dzieciństwa, kiedy w rodzinnym 

domu czułam się bezpiecznie i 

n i e z w y k l e  d o b r z e .  Te n  c z a s 

b ł o g o s ł a w i o n y  s t a r a ł a m  s i ę 

przeżywać zgodnie z hasłem reko-

lekcji: ,,Wybieram wszystko, czego 

Ty pragniesz”, a za bł. Karolem de 

Foucauld dopowiadałam: ,,Niczego 

więcej nie pragnę, mój Boże”.

Siedem dni ,,w gościnie” u Matki 

Bożej minęło bardzo szybko i mu-

siałam wrócić do życia, w którym 

bardzo mi brakuje rekolekcyjnego 

porządku. Wiem, że ,,rozmienię na 

drobne” dary otrzymane w tych 

szczególnych dniach, Bożych dniach. 

Jednak mocno wierzę w Boże Miło-

sierdzie i w opiekę Maryi, Matki 

Kościoła, Pani Studzieniczańskiej, że 

zachowa Ona owoce darów Ducha 

Świętego, że przechowa skarby łask 

otrzymanych w czasie rekolekcji.

Maryjo, czczona w Studzie-

niczańskim Sanktuarium i we wszy-

stkich sanktuariach świata, módl się 

za nami.

Maria Wąsowicz

Świadectwa z rekolekcji letnich

Śladami Pana Boga - obrazki z wakacji

Wakacje to czas szczególnych łask, 

zwłaszcza dla osoby pracującej i w cią-

gu roku obarczonej wieloma obo-

wiązkami. Lubię odpoczywać czyn-

nie, zwiedzać, poznawać nowe miej-

sca, ale też wracać do miejsc, które 

dobrze już znam i czuję, że do nich 

należę. Uwielbiam też swoje waka-

cyjne wyjazdy planować – zaczynam 

to robić wcześnie, już jesienią pop-

rzedniego roku – czytam, studiuję 

mapy, przeglądam propozycje noc-

legów. Dzięki temu namiastkę wakacji 

odczuwam przez cały rok. Zawsze w 

tym planowaniu towarzyszy mi 

Maryja, bo to Ona jest Gospodynią 

większości miejsc, które chcę odwie-

dzić. I to Ona prowadzi śladami Pana 

Boga.

Również w tym roku towarzyszyła 

mi grupa przyjaciół - radosnych, 

ciekawych świata i z entuzjazmem 

przyjmujących trudy naszego piel-

grzymowania - ich obecność to dar od 

Pana Boga. Naszym niezawodnym 

przewodnikiem była Maryja. Wiele 

razy, zwłaszcza w trudnych sytu-

acjach, doświadczaliśmy Jej inter-

wencji. 

Chciałabym podzielić się z Wami 

swoimi wspomnieniami i refleksjami 

w krótkich zapiskach z naszego tego-

rocznego pielgrzymowania (cytaty 

pochodzą z opisywanych miejsc).

Nasza podróż na południe Polski 

rozpoczęła się w Loretto, u Matki 

Bożej Loretańskiej. To Jej zawie-

rzyliśmy cały wyjazd i od samego 

początku czuliśmy Jej prowadzenie i 

wsparcie. To Ona zaprosiła nas na 

Eucharystię w swojej loretańskiej 

kaplicy, żeby nas umocnić wielką 

Miłością Ofiarną Swojego Syna. 

Święta Maryjo, módl się za nami

Tego samego dnia w drodze do 

Krakowa odwiedziliśmy w Skarżysku 

- Kamiennej Matkę Bożą Miło-

sierdzia, spoglądającą na wiernych z 

miejsca, które jest repliką Ostrej Bra-

my w Wilnie.

Bardzo poruszyła nas modlitwa wy-

pisana na ołtarzu tuż przy obrazie, 

którą już na zawsze zabraliśmy ze 

sobą. 

Matko Boża Miłosierdzia, nie masz 

na swoich rękach Dzieciątka Jezus, 

to weź mnie na swoje ręce i 

przenieś szczęśliwie przez całe życie

W  Krakowie spędziliśmy 4 dni i 

był to czas niezwykłych przeżyć 

duchowych, kulturowych, histo-

rycznych i patriotycznych, czas bardzo 

potrzebny każdemu, kto kocha Boga i 

ojczyznę. Nigdzie więcej nie ma tylu 

śladów Bożej obecności i w żadnym 

innym miejscu nie można spotkać tylu 

znaków naszej pięknej choć trudnej 

historii.

Mieszkaliśmy w Domu Św. Szy-

mona z Lipnicy tuż przy murach 

Wawelu i z okien pokoi widzieliśmy 

wawelskie baszty. Dom Św. Szymona 

jest częścią dużego kompleksu Zako-

nu Bernardynów, otoczonego wyso-

kim murem oraz pięknym ogrodem i 

sadem. Mimo usytuowania w samym 

centrum gwarnego Krakowa, pano-

wała tam niezwykła cisza, przerywana 

jedynie świergotem ptaków (dopiero 

ostatniego dnia naszego pobytu 

wjechała przed dom pielgrzyma ko-

parka). Odnosiliśmy wrażenie, że 

jesteśmy w innym świecie, pełnym 

spokoju, Bożej radości, ufności 

i piękna. No i lepiej poznaliśmy św. 

Świadectwa z rekolekcji letnich

domić, że Pan Bóg prowadzi mnie 

drogą, której sama nigdy bym nie 

wybrała i że na tej drodze jest mi 

bardzo potrzebna, niezbędna pomoc 

Maryi.

Zasadnicze pragnienie serca wy-

niesione z rekolekcji to szukanie 

i wybieranie woli Bożej we wszy-

stkich sytuacjach mojego życia. Mam 

pełną świadomość swoich słabości, 

wad i ograniczeń, toteż chcę ze 

wszystkim przychodzić do Jezusa 

i Maryi. W Nich składam swoje 

nadzieje i oparcie. 

Mateczko kochana, ucz mnie 

patrzenia, myślenia, rozeznawania 

Woli Bożej – oddaję się Tobie 

całkowicie i bez zastrzeżeń.

Janina Kazimierska

Kościelisko koło Zakopanego

Od 1 do 8 sierpnia 2022 r. wraz 

synem Michałem uczestniczyliśmy w 

rekolekcjach wakacyjnych orga-

nizowanych przez ks .  Sławka 

Laskowskiego w Kościelisku. Mie-

szkaliśmy w typowym domu góral-

skim u znanej z poprzednich wyja-

zdów gaździny. Miejsce przepiękne-

widok na Giewont a wokół domu i w 

okolicy zielona trawa i baca wypasa-

jący owce. Codziennie wycho-

dziliśmy na trasy w góry - każdy 

według swoich możliwości, również 

dzieci. Ja byłam w Dolinie Koście-

liskiej, na Hali Gąsienicowej, nad 

Morskim Okiem, również w Szafla-

rach nad gorącymi źródłami. Nogi 

bolały od chodzenia. Ale zanim 

wyjście w góry, to najpierw rano Msza 

Święta, medytacja, krótka konfe-

rencja, wspólne śniadanie i kawa. 

Wieczorami rozmawialiśmy na tema-

ty poruszane na konferencji, w Ewan-

gelii oraz o codziennych przeżyciach 

i przygodach z górskich tras. Tematem 

przewodnim rekolekcji była Wola 

Boża, jej poszukiwanie, rozpozna-

wanie, wypełnianie. Nie jest to łatwe, 

ale nie niemożliwe. Dzieci również 

rozmawiały o Panu Bogu pod kierun-

kiem Agnieszki Kotowicz (dla której 

składam tutaj serdeczne podzię-

kowania za to), przebywały w swoim 

towarzystwie - śmiały się, wygłupiały. 

Spędziliśmy wspaniały czas, ja i mój 

syn Michał. Michał nie chce jeździć 

na obozy sportowe, tylko na reko-

lekcje z RRN. To, co bardzo odczu-

liśmy i czego doświadczyliśmy na 

rekolekcjach, to rodzinna atmosfera. 

Dlatego Michał i ja szczególnie je 

lubimy. Pan Jezus powiedział, że jego 

rodziną jest każdy, kto słucha Słowa 

Bożego i je wypełnia. Naturalne 

więzy rodzinne są ważne, ale my 

doświadczamy, że między ludźmi, 

którzy starają się słuchać i wypełniać 

Słowo Boże (to robiliśmy na reko-

lekcjach: Msza Święta, medytacja, 

konferencja, rozmowa itd.) powstają 

więzi rodzinne. Odczuwamy, że 

jesteśmy Rodziną na rekolekcjach, w 

Ruchu Rodzin Nazaretańskich, w 

parafii, w Kościele.

Chcę jeszcze podziękować Pani 

Gaździnie, która pilnowała naszego 

psa, gdy wychodziliśmy w góry 

(pomimo, że na początku obawiała 

się, że podrapie jej drzwi). No 

i oczywiście wielkie dzięki dla ks. 

Sławka, który zorganizował wyjazd 

oraz dla ks. Marka, ks. Mariusza, ks. 

Adriana, ks. Krzysztofa i ks Piotra za 

to, że odprawiali Mszę Świętą, mówili 

konferencje, spowiadali, byli z nami - 

wszystkiego nie wymienię.

To, co nas przyciąga na Podhale 

i na co zwraca nawet uwagę Michał, to 

folklor, tradycja, które są tu bardzo 

żywe. Górale nie wstydzą się swojej 

wiary, która przenika ich życie: 

u weterynarza stała duża figura św. 

Franciszka, który lubił zwierzęta, 

w restauracji obraz Matki Boskiej 

Częstochowskiej i Ostatniej Wiecze-

rzy, Krzyż. Pod auspicjami świętych, 

Matki Bożej, Pana Jezusa toczy się 

zwykłe życie w Zakopanem: lekarz 

bada psa, kucharz robi pizzę itd. I te 

wszystkie zwykłe, codzienne czyn-

ności Pan Bóg uświęca.

Na rekolekcjach odpoczęliśmy 

fizycznie, psychicznie, duchowo. 

Dziękuję Panu Bogu za ten czas.

Aneta Kuć-Zaręba

Studzieniczna

,,…Uczyń ze mną, co Ci się po-

doba… Jestem gotowy na wszystko. 

Przyjmuję wszystko…” Tymi słowa-

mi zawartymi w modlitwie bł. Karola 

de Foucauld rozpoczynaliśmy każdy 

kolejny dzień wakacyjnych rekolekcji 

RRN w sierpniu 2022 r. w Studzie-

nicznej.

Końcówka tegorocznych wakacji 

była wyjątkowo upalna, więc brzegi 

Jeziora Studzienicznego położonego 

w Puszczy Augustowskiej były ideal-

nym miejscem wypoczynku. Jednak 

dla grupy kilkudziesięciu osób z RRN 

Studzieniczna jest od lat miejscem 

wyjątkowym, miejscem świętym. 

Sanktuarium Matki Bożej Studzie-

niczańskiej „na wyspie”. Nie tylko 

urzeka pięknem przyrody, archi-

tektury, artyzmem wnętrza, ale przede 

wszystkim obdarowuje niezwykłym 

spokojem i ciszą. Modlitwa w samot-

ności przed cudownym wizerunkiem 

Maryi jest wielkim Bożym darem, bo 

właśnie w ciszy najlepiej słychać Głos 

Boga przemawiającego do serc ludz-

kich.

Przyjechałam na tegoroczne reko-

lekcje, aby się zatrzymać w życiowej 

wędrówce, aby się zasłuchać, aby się 

zapatrzeć i uporządkować swoje 

duchowe wnętrze. Przyjechałam do 

Matki Bożej, żeby z Nią ,,pobyć”. Po 

prostu ,,wprosiłam się” na kilka dni do 

Mamy, a Ona mnie przyjęła. W domu 

rekolekcyjnym znalazłam doskonałe 

warunki odpoczynku, a przede wszy-

stkim ,,porządku duchowego”. Bóg 

Ojciec wie najlepiej, czego mi naj-

bardziej w doczesności potrzeba. 

Właśnie w czasie rekolekcji doś-

wiadczyłam takiego uporządkowania 
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życiowego. Codzienna Msza Święta, 

medytacja, modlitwa wspólnotowa, 

spotkania w grupach dzielenia, to 

było to, na co czekałam przez cały 

rok. Na rekolekcjach Pan Bóg ,,czynił 

ze mną, co chciał”, a ja byłam 

spokojna i szczęśliwa. Dziękowałam 

Bogu i Maryi za ten czas mi da-

rowany, czas błogosławiony. Dzię-

kowałam za każdy fragment medy-

tacji polecony do przemyślenia 

i przemodlenia, a wydawały mi się 

one bardzo klarowne i zrozumiałe. 

Słuchając świadectw w grupie dzie-

lenia cieszyłam się, że na mojej 

życiowej drodze stawia mi Pan ludzi, 

którzy myślą i czują podobnie, jak ja. 

Odkrywałam w sobie uczucia znane 

mi z dzieciństwa, kiedy w rodzinnym 

domu czułam się bezpiecznie i 

n i e z w y k l e  d o b r z e .  Te n  c z a s 

b ł o g o s ł a w i o n y  s t a r a ł a m  s i ę 

przeżywać zgodnie z hasłem reko-

lekcji: ,,Wybieram wszystko, czego 

Ty pragniesz”, a za bł. Karolem de 

Foucauld dopowiadałam: ,,Niczego 

więcej nie pragnę, mój Boże”.

Siedem dni ,,w gościnie” u Matki 

Bożej minęło bardzo szybko i mu-

siałam wrócić do życia, w którym 

bardzo mi brakuje rekolekcyjnego 

porządku. Wiem, że ,,rozmienię na 

drobne” dary otrzymane w tych 

szczególnych dniach, Bożych dniach. 

Jednak mocno wierzę w Boże Miło-

sierdzie i w opiekę Maryi, Matki 

Kościoła, Pani Studzieniczańskiej, że 

zachowa Ona owoce darów Ducha 

Świętego, że przechowa skarby łask 

otrzymanych w czasie rekolekcji.

Maryjo, czczona w Studzie-

niczańskim Sanktuarium i we wszy-

stkich sanktuariach świata, módl się 

za nami.

Maria Wąsowicz

Świadectwa z rekolekcji letnich

Śladami Pana Boga - obrazki z wakacji

Wakacje to czas szczególnych łask, 

zwłaszcza dla osoby pracującej i w cią-

gu roku obarczonej wieloma obo-

wiązkami. Lubię odpoczywać czyn-

nie, zwiedzać, poznawać nowe miej-

sca, ale też wracać do miejsc, które 

dobrze już znam i czuję, że do nich 

należę. Uwielbiam też swoje waka-

cyjne wyjazdy planować – zaczynam 

to robić wcześnie, już jesienią pop-

rzedniego roku – czytam, studiuję 

mapy, przeglądam propozycje noc-

legów. Dzięki temu namiastkę wakacji 

odczuwam przez cały rok. Zawsze w 

tym planowaniu towarzyszy mi 

Maryja, bo to Ona jest Gospodynią 

większości miejsc, które chcę odwie-

dzić. I to Ona prowadzi śladami Pana 

Boga.

Również w tym roku towarzyszyła 

mi grupa przyjaciół - radosnych, 

ciekawych świata i z entuzjazmem 

przyjmujących trudy naszego piel-

grzymowania - ich obecność to dar od 

Pana Boga. Naszym niezawodnym 

przewodnikiem była Maryja. Wiele 

razy, zwłaszcza w trudnych sytu-

acjach, doświadczaliśmy Jej inter-

wencji. 

Chciałabym podzielić się z Wami 

swoimi wspomnieniami i refleksjami 

w krótkich zapiskach z naszego tego-

rocznego pielgrzymowania (cytaty 

pochodzą z opisywanych miejsc).

Nasza podróż na południe Polski 

rozpoczęła się w Loretto, u Matki 

Bożej Loretańskiej. To Jej zawie-

rzyliśmy cały wyjazd i od samego 

początku czuliśmy Jej prowadzenie i 

wsparcie. To Ona zaprosiła nas na 

Eucharystię w swojej loretańskiej 

kaplicy, żeby nas umocnić wielką 

Miłością Ofiarną Swojego Syna. 

Święta Maryjo, módl się za nami

Tego samego dnia w drodze do 

Krakowa odwiedziliśmy w Skarżysku 

- Kamiennej Matkę Bożą Miło-

sierdzia, spoglądającą na wiernych z 

miejsca, które jest repliką Ostrej Bra-

my w Wilnie.

Bardzo poruszyła nas modlitwa wy-

pisana na ołtarzu tuż przy obrazie, 

którą już na zawsze zabraliśmy ze 

sobą. 

Matko Boża Miłosierdzia, nie masz 

na swoich rękach Dzieciątka Jezus, 

to weź mnie na swoje ręce i 

przenieś szczęśliwie przez całe życie

W  Krakowie spędziliśmy 4 dni i 

był to czas niezwykłych przeżyć 

duchowych, kulturowych, histo-

rycznych i patriotycznych, czas bardzo 

potrzebny każdemu, kto kocha Boga i 

ojczyznę. Nigdzie więcej nie ma tylu 

śladów Bożej obecności i w żadnym 

innym miejscu nie można spotkać tylu 

znaków naszej pięknej choć trudnej 

historii.

Mieszkaliśmy w Domu Św. Szy-

mona z Lipnicy tuż przy murach 

Wawelu i z okien pokoi widzieliśmy 

wawelskie baszty. Dom Św. Szymona 

jest częścią dużego kompleksu Zako-

nu Bernardynów, otoczonego wyso-

kim murem oraz pięknym ogrodem i 

sadem. Mimo usytuowania w samym 

centrum gwarnego Krakowa, pano-

wała tam niezwykła cisza, przerywana 

jedynie świergotem ptaków (dopiero 

ostatniego dnia naszego pobytu 

wjechała przed dom pielgrzyma ko-

parka). Odnosiliśmy wrażenie, że 

jesteśmy w innym świecie, pełnym 

spokoju, Bożej radości, ufności 

i piękna. No i lepiej poznaliśmy św. 

Świadectwa z rekolekcji letnich

domić, że Pan Bóg prowadzi mnie 

drogą, której sama nigdy bym nie 

wybrała i że na tej drodze jest mi 

bardzo potrzebna, niezbędna pomoc 

Maryi.

Zasadnicze pragnienie serca wy-

niesione z rekolekcji to szukanie 

i wybieranie woli Bożej we wszy-

stkich sytuacjach mojego życia. Mam 

pełną świadomość swoich słabości, 

wad i ograniczeń, toteż chcę ze 

wszystkim przychodzić do Jezusa 

i Maryi. W Nich składam swoje 

nadzieje i oparcie. 

Mateczko kochana, ucz mnie 

patrzenia, myślenia, rozeznawania 

Woli Bożej – oddaję się Tobie 

całkowicie i bez zastrzeżeń.

Janina Kazimierska

Kościelisko koło Zakopanego

Od 1 do 8 sierpnia 2022 r. wraz 

synem Michałem uczestniczyliśmy w 

rekolekcjach wakacyjnych orga-

nizowanych przez ks .  Sławka 

Laskowskiego w Kościelisku. Mie-

szkaliśmy w typowym domu góral-

skim u znanej z poprzednich wyja-

zdów gaździny. Miejsce przepiękne-

widok na Giewont a wokół domu i w 

okolicy zielona trawa i baca wypasa-

jący owce. Codziennie wycho-

dziliśmy na trasy w góry - każdy 

według swoich możliwości, również 

dzieci. Ja byłam w Dolinie Koście-

liskiej, na Hali Gąsienicowej, nad 

Morskim Okiem, również w Szafla-

rach nad gorącymi źródłami. Nogi 

bolały od chodzenia. Ale zanim 

wyjście w góry, to najpierw rano Msza 

Święta, medytacja, krótka konfe-

rencja, wspólne śniadanie i kawa. 

Wieczorami rozmawialiśmy na tema-

ty poruszane na konferencji, w Ewan-

gelii oraz o codziennych przeżyciach 

i przygodach z górskich tras. Tematem 

przewodnim rekolekcji była Wola 

Boża, jej poszukiwanie, rozpozna-

wanie, wypełnianie. Nie jest to łatwe, 

ale nie niemożliwe. Dzieci również 

rozmawiały o Panu Bogu pod kierun-

kiem Agnieszki Kotowicz (dla której 

składam tutaj serdeczne podzię-

kowania za to), przebywały w swoim 

towarzystwie - śmiały się, wygłupiały. 

Spędziliśmy wspaniały czas, ja i mój 

syn Michał. Michał nie chce jeździć 

na obozy sportowe, tylko na reko-

lekcje z RRN. To, co bardzo odczu-

liśmy i czego doświadczyliśmy na 

rekolekcjach, to rodzinna atmosfera. 

Dlatego Michał i ja szczególnie je 

lubimy. Pan Jezus powiedział, że jego 

rodziną jest każdy, kto słucha Słowa 

Bożego i je wypełnia. Naturalne 

więzy rodzinne są ważne, ale my 

doświadczamy, że między ludźmi, 

którzy starają się słuchać i wypełniać 

Słowo Boże (to robiliśmy na reko-

lekcjach: Msza Święta, medytacja, 

konferencja, rozmowa itd.) powstają 

więzi rodzinne. Odczuwamy, że 

jesteśmy Rodziną na rekolekcjach, w 

Ruchu Rodzin Nazaretańskich, w 

parafii, w Kościele.

Chcę jeszcze podziękować Pani 

Gaździnie, która pilnowała naszego 

psa, gdy wychodziliśmy w góry 

(pomimo, że na początku obawiała 

się, że podrapie jej drzwi). No 

i oczywiście wielkie dzięki dla ks. 

Sławka, który zorganizował wyjazd 

oraz dla ks. Marka, ks. Mariusza, ks. 

Adriana, ks. Krzysztofa i ks Piotra za 

to, że odprawiali Mszę Świętą, mówili 

konferencje, spowiadali, byli z nami - 

wszystkiego nie wymienię.

To, co nas przyciąga na Podhale 

i na co zwraca nawet uwagę Michał, to 

folklor, tradycja, które są tu bardzo 
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Szymona z Lipnicy, o którym przed-

tem tylko słyszeliśmy. Teraz czuliśmy 

się Jego gośćmi.

Rano, przed śniadaniem, ucze-

stniczyliśmy w Eucharystii współ-

koncelebrowanej przez ks. Miro-

sława, codziennie w innym kościele – 

w Bazylice św. Michała Archanioła 

i św. Stanisława Biskupa i Męczen-

nika na Skałce, w Sanktuarium Św. 

Szymona z Lipnicy, w kościele św. 

Katarzyny (u św. Rity), w Katedrze na 

Wawelu przy ołtarzu św. Jadwigi. 

Wspólnie przeżywaliśmy Adoracje 

Najświętszego Sakramentu w koś-

ciele Św. Janów u Matki Bożej od 

Wykupu Niewolników, w małym 

kościółku św. Wojciecha na krakow-

skim Rynku, u Św. Barbary, u Domi-

nikanów i w Bazylice Mariackiej. 

Nawiedziliśmy też stojące obok siebie 

– najstarszy kościół Krakowa św. 

Andrzeja oraz św. Piotra i Pawła na 

ulicy Grodzkiej. U Franciszkanów na 

ul. Franciszkańskiej, naprzeciw słyn-

nego okna papieskiego, odpra-

wiliśmy Drogę Krzyżową przy sta-

cjach namalowanych przez Jacka 

Malczewskiego, a w kościele św. An-

ny uczestniczyliśmy w nabożeństwie 

Koronki do Miłosierdzia Bożego.

W Krakowie najlepiej widać jak 

nierozerwalne są dzieje Polski i 

Kościoła Katolickiego. Boże ślady 

widoczne są na każdym kroku. Każdy 

krakowski kościół opowiada niez-

wykłą historię, jest świadectwem 

wiary wielu pokoleń, a wśród nich 

wielkich umysłów, takich jak Piotr 

Skarga czy Jakub Wujek, poetów, 

naukowców, kompozytorów, myśli-

cieli, polityków i członków dynastii  

królewskich. 

Ciebie mój Boże pragnie moja 

dusza

Ostatniego dnia pobytu w Kra-

kowie odwiedziliśmy Sanktuarium 

Bożego Miłosierdzia w Łagiew-

nikach, a w nim kaplicę klasztorną 

z  łaskami słynącym obrazem Jezusa 

Miłosiernego i grobem św. Faustyny. 

Bardzo porusza świadomość, że to 

miejsce było świadkiem modlitwy św. 

Faustyny i objawień Pana Jezusa i 

Matki Najświętszej. Modliliśmy się 

też w Centrum św. Jana Pawła II,  

które powstało na terenach dawnych 

Zakładów Solvay, gdzie w czasie 

wojny pracował Karol Wojtyła. 

Nie lękajcie się

Kraków pożegnał nas ulewnym 

deszczem i niemal huraganowym 

wiatrem. Powierzając naszą dalszą 

podróż Maryi, św. Faustynie i św. 

Janowi Pawłowi II w modlitwie 

różańcowej wyruszyliśmy w kierunku 

Tatr, do Małego Cichego.

Małe Ciche to miejsce, które sta-

ram się odwiedzać co roku. Na pewno 

ważne są wspomnienia – byłam tu 

kilka razy na rekolekcjach, ale myślę, 

że jest tu coś niezwykłego, jakiś 

przyciągający fenomen, „genius loci”. 

Bardzo pragnęłam przyjechać tu z 

moimi przyjaciółmi ze wspólnoty, 

pokazać miejsca, które kocham i które 

są dla mnie ważne. Razem pomodlić 

się w góralskim kościółku św. Józefa, 

wziąć udział w wieczornym Apelu 

Jasnogórskim przy kaplicy Królowej 

Tatr. 

Zamieszkaliśmy w dużym góral-

skim domu z pięknymi widokami i 

codziennie robiliśmy wypady w góry. 

Siły już nie te co dawniej, ale wejście 

na Wiktorówki na Mszę Świętą do 

dominikańskiego kościółka – San-

ktuarium Gaździny Tatr Matki Bos-

kiej Jaworzyńskiej to stały punkt 

każdego mojego pobytu w Tatrach. To 

nic, że z każdym rokiem wolniej i 

trudniej – Ona to zawsze wynagradza. 

Umacnia, przytula, a następnie pro-

wadzi jeszcze wyżej, na Rusinową 

Polanę. To tam jest panorama Tatr, 

która zachwyca. Do tej pory pamiętam 

intensywność kolorów, widzę trawy 

kołyszące się na wietrze i białe obło-

czki na błękitnym niebie, delikatnie 

dotykające majestatycznych szczy-

tów, słyszę dzwoneczki pasących się 

owieczek i wciąż przeżywam radość, 

że mogliśmy tam być razem i wspól-

nie doświadczać miłości Stwórcy, 

który dla nas to wszystko stworzył. 

Kilkugodzinny relaks na Rusinowej 

Polanie będziemy długo pamiętać. 

Dziękujemy Ci Panno Święta za 

szlak wiodący do Ciebie…

Trzeciego dnia pobytu w Tatrach 

wybraliśmy się na Eucharystię do 

Sanktuarium Matki Bożej Fatimskiej 

na Krzeptówkach w Zakopanem. 

Padał deszcz i było dość chłodno. 

Wyjechaliśmy z Małego Cichego ze 

sporym zapasem czasu przed Mszą 

Świętą o godz. 12.00. Niestety, tuż 

przed Zakopanem zrobił się korek i 

zaczęliśmy przemieszczać się z żół-

wią prędkością w kierunku centrum 

miasta. Jak zawsze w drodze odma-

wialiśmy różaniec i ufaliśmy, że 

Maryja zainterweniuje. GPS prowa-

dził nas bocznymi uliczkami, bo 

główna droga była nieprzejezdna. 

Czasu było coraz mniej, a my tak 

bardzo chcieliśmy zdążyć. Przy-

jechaliśmy na miejsce niecałe 10 

minut przed Eucharystią. Byliśmy 

pewni, że to sama Maryja torowała 

nam drogę do siebie.

Totus Tuus, Maryjo

Wieczorem tego dnia niebo się 

rozpogodziło i nad górami pojawiła 

się przepiękna tęcza. Tęcza to symbol 

nadziei i przychylności Boga, Jego 

chwały i obecności na naszej drodze. 

Szczęśliwi i pełni pokoju serca 

spędziliśmy ten wieczór uczestnicząc 

z mieszkańcami i turystami w Apelu 

Jasnogórskim przed figurą Matki 

Bożej Królowej Tatr przy kościele w 

Małym Cichym. A następnie już sami 

odmówiliśmy dwie części różańca, 

dziękując Maryi za ten niezwykły czas 

w Jej tatrzańskim królestwie.

Myślę, że długo nie zapomnimy 

widoku gór, który roztaczał się przed 

nami podczas modlitwy różańcowej. 

Skąpane w zachodzącym słońcu 

szczyty, białe mgiełki w dolinach, 

wciąż zmieniające się kolory nieba, od 

czerwieni, przez róż, pomarańcz, żółć, 

fiolet i różne odcienie niebieskiego, 

zieleń lasu i szmer strumyka pod 

kościelnym wzgórzem, no i uśmiech-

nięta Maryja w swojej góralskiej 

drewnianej kapliczce – to był dla nas 

Obrazki z wakacji
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Matko Sprawiedliwości i Miłości 

Społecznej – Matko Piekarska, módl 

się za nami

W Częstochowie zatrzymaliśmy 

się u Sióstr Pasterzanek, tuż przy 

Jasnej Górze. Od razu udaliśmy się 

przed Jasnogórski wizerunek naszej 

Pani – Królowej Polski. Chcieliśmy 

jej również podziękować za obecność 

w naszym życiu, za wielką miłość 

i dobro, którego doświadczamy na co 

dzień. Na wałach odprawiliśmy Drogę 

Krzyżową, a wieczorem uczest-

niczyliśmy w Apelu Jasnogórskim. 

W domu Sióstr Pasterzanek cze-

kała nas niespodzianka. Jakież było 

nasze zdziwienie, kiedy nagle do ja-

dalni wpadło 4 roześmianych urwisów 

o znajomych twarzach, a za nimi 

weszła uśmiechnięta Karolina ze 

swoją Mamą i Karolem. Okazało się, 

że jadą w Tatry. Znowu potwierdziło 

się, że wszystkie nasze drogi prowa-

dzą przez Jasną Górę i że tak bardzo 

potrzebujemy jasnogórskiego błogo-

sławieństwa.

Bogurodzico Dziewico, Matko 

Kościoła, Królowo Polski i Pani 

nasza Jasnogórska, 

dana nam jako Pomoc ku obronie 

Narodu polskiego!

Loretto - nasz pierwszy i ostatni 

przystanek na tegorocznym piel-

grzymim szlaku. To tu przed wyja-

zdem prosiliśmy Maryję o wszel-kie 

potrzebne łaski, a teraz po tym pięk-

nym czasie, który wspólnie przeży-

liśmy, przyjechaliśmy Jej za wszystko 

podziękować. Zostaliśmy ubogaceni 

Jej miłością, mądrością, pokorą, 

bezinteresownością, ale także ludzką 

życzliwością. Zostaną nie tylko 

zdjęcia i wspomnienia, ale też niez-

wykłe relacje przyjaźni i poczucia 

wspólnoty.

Przyczyno naszej radości, módl się 

za nami

Ewa Szczepaniak

Boży dar nie do przecenienia.

Cudowna Jaworzyńska Pani… 

tyle cudów uczyniłaś w tym górskim 

zakątku

Następnego dnia w drodze do 

Kalwarii Zebrzydowskiej za radą 

naszej góralskiej gospodyni, pani 

Jagódki, postanowiliśmy zajechać do 

Bachledówki, o której prawdę mó-

wiąc niewiele wiedzieliśmy. Droga 

prowadziła przez Ząb, gdzie znajduje 

się okazały góralski „pałac” Kamila 

Stocha. 

Bachledówka to chyba nasze 

największe odkrycie tego lata – 

niewielka miejscowość z niezwykłą 

panoramą Tatr polskich i słowackich. 

Ze wszystkich stron rozciągają się 

stąd niepowtarzalne widoki górskich 

krajobrazów. Niemalże na tle tej 

panoramy znajduje się klasztor Pa-

ulinów i Sanktuarium Matki Bożej 

Jasnogórskiej, zachwycające góral-

skim wystrojem wnętrza i historią 

swego powstania. 

W latach 1967-1973 na Bachle-

dówce regularnie przebywał Prymas 

Stefan Wyszyński. Podczas swoich 

pobytów mieszkał w zachowanej do 

dziś, drewnianej, piętrowej willi w 

stylu zakopiańskim, nazywanej „Te-

baidą” (od pustyni, na której prze-

bywał św. Paweł Pustelnik). Podczas 

pobytów Księdza Prymasa na Bachle-

dówce, częstym Gościem był tu także 

Kard. Karol Wojtyła, ów-czesny 

Metropolita Krakowski, który w 

latach 1969 i 1975 odprawiał w sercu 

Podhala  swoje  rekolekcje .  Tu 

pracował nad redakcją dokumentów 

synodalnych, odwiedzał wielokrotnie 

kapłanów, podczas ich rekolekcji, a w 

czasie wakacji także młodzieżowe 

grupy oazowe, z którymi lubił spotkać 

się przy ognisku. Na dwa tygodnie 

przed historycznym konklawe, kiedy 

to został wybrany papieżem, właśnie 

na Bachledówce uczestniczył w reko-

lekcjach kapłańskich. 

Nie musisz wszystkiego rozumieć, 

wystarczy, że wszystko co Bóg daje, 

kochasz”

Żal było stamtąd wyjeżdżać, ale 

przed nami tego dnia były jeszcze 

odwiedziny u Matki Bożej Ludź-

mierskiej – Królowej Podhala oraz 

docelowo Sanktuarium w Kalwarii 

Zebrzydowskiej, w którym chcie-

liśmy pokłonić się Matce Bożej 

Kalwaryjskiej również w imieniu 

całej naszej białostockiej Wspólnoty. 

Zresztą pamiętaliśmy o Wspólnocie w 

każdej modlitwie, w każdym odma-

wianym różańcu, zawierzając Maryi 

wszystkich kapłanów, członków i 

sympatyków Ruchu Rodzin Naza-

retańskich.

To w Sanktuarium w Ludźmierzu 

znajduje się słynna figura Gaździny 

Podhala podarowana około 1400 

roku. Legenda mówi, że uczynił to 

kupiec, który błądząc po okolicznych 

torfowiskach, wezwał na pomoc 

Maryję, aby ta pomogła mu odnaleźć 

drogę i w podziękowaniu za urato-

wanie z opresji ufundował Jej posąg. 

To tu Karol Wojtyła w 1963 roku jako 

biskup krakowski wraz z Prymasem 

Tysiąclecia, kardynałem Stefanem 

Wyszyńskim, ukoronował figurę. Gdy 

niesiono w procesji posąg Matki 

Boskiej, z jej ręki nagle wysunęło się 

berło. Upadłoby na ziemię, gdyby nie 

refleks biskupa Wojtyły, który zdołał 

je złapać, co skomentował wówczas 

ks. Prymas Tysiąclecia, zwracając się 

do biskupa Wojtyły słowami: „No 

Karol, Matka Boża przekazuje Ci 

władzę”. Kilka miesięcy później ks. 

biskup Karol Wojtyła został mia-

nowany arcybiskupem metropolitą 

krakowskim, a 15 lat później został 

wybrany następcą św. Piotra. 

Zdrowaś bądź Maryjo, Gaździno 

Podhala

Sanktuarium w Kalwarii Zebrzy-

dowskiej z łaskami słynącym wize-

runkiem Matki Bożej Kalwaryjskiej to 

jedno z tych miejsc na mapie Polski, 

do którego tak bardzo lubię powracać.

To tu narodziła się moja miłość do 

Maryi i to przed jej kalwaryjskim 

wizerunkiem czuję się naprawdę jej 

dzieckiem – bezradnym, słabym, 

a jednocześnie zaopiekowanym.

Jak dobrze było tu znowu być – wtulić 

się w Jej Matczyne oblicze, przejść, 

błądząc po różańcowych dróżkach, po 

prostu być.

Uzdrawia, króluje, pociesza…

W Wadowicach spędziliśmy pra-

wie cały słoneczny dzień, prze-

mierzając szlak Jana Pawła II. W 

wadowickiej bazylice pokłoniliśmy 

się Matce Bożej Nieustającej Pomocy, 

przed obrazem której mały Karol 

modlił się codziennie przed i po 

szkole. Zwiedziliśmy Muzeum - Dom 

Rodzinny Jana Pawła II i byliśmy pod 

ogromnym wrażeniem nie tylko 

samego muzeum, ale też niezwykłej 

pasji i erudycji naszej pani prze-

wodnik. No i oczywiście zjedliśmy 

słynne papieskie kremówki. 

Udało nam się również odnaleźć 

i zwiedzić Sanktuarium Świętego 

Józefa - to tu często wraz z ojcem 

przychodził na Mszę Świętą młody 

Karol Wojtyła. Znajduje się tam 

również Klasztor Ojców Karmelitów 

Bosych, gdzie przechowywane są 

relikwie św. Rafała Kalinowskiego. 

Byliśmy także w celi, w której w tym 

klasztorze mieszkał. 

Czas ucieka, wieczność czeka

Po dwóch dniach pobytu w 

Kalwarii Zebrzydowskiej i Wado-

wicach, w czasie którego zwie-

dziliśmy też Lanckoronę, uroczą 

miejscowość turystyczną znaną jako 

miasto aniołów, czas było wracać 

w kierunku domu. W drodze na Jasną 

Górę, gdzie mieliśmy ostatni nocleg, 

postanowiliśmy zboczyć trochę 

z trasy, żeby odwiedzić Matkę Bożą 

Piekarską, Królową Śląska w Pie-

karach Śląskich. Nosi Ona również 

tytuł Lekarki Chorych. Jej łaskami 

s łynący obraz  znajduje  s ię  w 

Sanktuarium Matki Miłości i Spra-

wiedliwości Społecznej. To przed tym 

obrazem modlił się król Jan III 

Sobieski, który wyruszył z Piekar na 

odsiecz Wiedeńską, aby walczyć 

z muzułmanami. 

Od wielu lat co roku odbywają się tu 

pielgrzymki stanowe kobiet i dziew-

cząt oraz mężczyzn i chłopców.

Kochani z grupy 
modlitewnej

Kochani, minęły wakacje. We wrze-

śniu zaczynamy nowy rok formacji w 

szkole Maryi. Miesiąc ten jest bardzo 

bogaty w wydarzenia w naszej wspól-

nocie. 8 września obchodziliśmy już 

13-tą rocznicę śmierci założyciela 

Ruchu Rodzin Nazaretańskich ks. 

prof. Tadeusza Daj-czera, a dla nas 

członków Ruchu, Ojca duchowości. 

Jego dzieła nie-ustannie karmią nas 

wiarą i miłością do Maryi i Euchrystii.

17 września w Legnicy odbyła się 

Ogólnopolska Inauguracja Roku For-

macyjnego Ruchu Rodzin Naza-

retańskich, w miejscu cudu Eucha-

rystycznego.  

Kochani, 14 września stanęliśmy pod 

krzyżem, krzyżem, który jest miej-

scem spotkania Boga z człowiekiem. 

To pod krzyżem otrzymaliśmy testa-

ment. Jego autorem jest Jezus. W nim 

przekazał nam najcenniejszy dar – 

swoją Mamę. „Oto Matka Twoja”. 

Ofiarował nam Maryję, byśmy mogli 

być blisko Jego Miłości, byśmy mogli 

uczestniczyć w Jego Ofierze, byśmy 

mogli się w Niej z Nim zjednoczyć. 

Jak mają to czynić ludzie chorzy, ci 

którym braknie sił? Na rękach Maryi 

naszej Matki przytulić się do Jezu-

sowego krzyża. 

Każdego miesiąca sprawowana jest 

Msza Święta w intencji osób z grupy 

modlitewnej, ostatnia została odpra-

wiona 19 września.

Intencja modlitwy na najbliższy czas: 

„Dziękczynna, za dar życia i dzieł 

Ojca Tadeusza Dajczera”.

Maria Kalejta

Co u nas słychać?
Minął dokładnie rok od poprzedniego 

wydania naszej gazetki. Rok forma-

cyjny 2021/2022, uwolniony od ko-

ronawirusa, przebiegał już bez zakłó-

ceń w trybie uświęconym wielo-letnią 

tradycją.

17 października 2021 odbył się Dzień 

Skupienia Animatorów w Bombli oraz 

Dzień Skupienia Rodzin z Dziećmi 

w Studzienicznej.

27 listopada 2021 braliśmy udział 

w Ogólnopolskim Adwentowym Dniu 

Skupienia na Jasnej Górze.

Rekolekcje adwentowe naszej diece-

zji poprowadził ks. Leszek Miele-

chowicz w dniach 11-13 grudnia 2021.

Rekolekcje wielkopostne przepro-

wadził w kościele pw. Miłosierdzia 

Bożego ks. Stanisław Gancarek w 

dniach 8-10.04.2022. 

Odbyły się dwa turnusy rekolekcji 

letnich w Loretto, jeden turnus 

w Studzienicznej, w Zakopanem i w 

Jastarni oraz rekolekcje zimowe 

w Krynicy.

Pierwsze spotkanie w roku forma-

cyjnym 2022/2023 odbyło się 5 

września 2022.

Błogosławieństwo kapłanów i anima-

torów na nowy rok formacyjny miało 

miejsce 12 września 2022.

Centralna Inauguracja Roku Forma-

cyjnego RRN 2022/2023 została 

zorganizowana przez RRN Diecezji 

Legnickiej 17 września 2021 w Legni-

cy.

Nastąpiła zmiana na stanowisku 

animatorów diecezjalnych. Ewa 

i Wiesław Szczepaniakowie złożyli re-

zygnację na ręce ks. Moderatora 

Mirosława Stankiewicza. Nowymi 

animatorami diecezjalnymi 26 wrześ-

nia zostali Basia i Jurek Rainczu-

kowie. Nowym animatorom życzymy 

wielu łask i opieki Matki Bożej 

w pełnieniu tej posługi.

Wiesław Szczepaniak
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Matko Sprawiedliwości i Miłości 

Społecznej – Matko Piekarska, módl 

się za nami

W Częstochowie zatrzymaliśmy 

się u Sióstr Pasterzanek, tuż przy 

Jasnej Górze. Od razu udaliśmy się 

przed Jasnogórski wizerunek naszej 

Pani – Królowej Polski. Chcieliśmy 

jej również podziękować za obecność 

w naszym życiu, za wielką miłość 

i dobro, którego doświadczamy na co 

dzień. Na wałach odprawiliśmy Drogę 

Krzyżową, a wieczorem uczest-

niczyliśmy w Apelu Jasnogórskim. 

W domu Sióstr Pasterzanek cze-

kała nas niespodzianka. Jakież było 

nasze zdziwienie, kiedy nagle do ja-

dalni wpadło 4 roześmianych urwisów 

o znajomych twarzach, a za nimi 

weszła uśmiechnięta Karolina ze 

swoją Mamą i Karolem. Okazało się, 

że jadą w Tatry. Znowu potwierdziło 

się, że wszystkie nasze drogi prowa-

dzą przez Jasną Górę i że tak bardzo 

potrzebujemy jasnogórskiego błogo-

sławieństwa.

Bogurodzico Dziewico, Matko 

Kościoła, Królowo Polski i Pani 

nasza Jasnogórska, 

dana nam jako Pomoc ku obronie 

Narodu polskiego!

Loretto - nasz pierwszy i ostatni 

przystanek na tegorocznym piel-

grzymim szlaku. To tu przed wyja-

zdem prosiliśmy Maryję o wszel-kie 

potrzebne łaski, a teraz po tym pięk-

nym czasie, który wspólnie przeży-

liśmy, przyjechaliśmy Jej za wszystko 

podziękować. Zostaliśmy ubogaceni 

Jej miłością, mądrością, pokorą, 

bezinteresownością, ale także ludzką 

życzliwością. Zostaną nie tylko 

zdjęcia i wspomnienia, ale też niez-

wykłe relacje przyjaźni i poczucia 

wspólnoty.

Przyczyno naszej radości, módl się 

za nami

Ewa Szczepaniak

Boży dar nie do przecenienia.

Cudowna Jaworzyńska Pani… 

tyle cudów uczyniłaś w tym górskim 

zakątku

Następnego dnia w drodze do 

Kalwarii Zebrzydowskiej za radą 

naszej góralskiej gospodyni, pani 

Jagódki, postanowiliśmy zajechać do 

Bachledówki, o której prawdę mó-

wiąc niewiele wiedzieliśmy. Droga 

prowadziła przez Ząb, gdzie znajduje 

się okazały góralski „pałac” Kamila 

Stocha. 

Bachledówka to chyba nasze 

największe odkrycie tego lata – 

niewielka miejscowość z niezwykłą 

panoramą Tatr polskich i słowackich. 

Ze wszystkich stron rozciągają się 

stąd niepowtarzalne widoki górskich 

krajobrazów. Niemalże na tle tej 

panoramy znajduje się klasztor Pa-

ulinów i Sanktuarium Matki Bożej 

Jasnogórskiej, zachwycające góral-

skim wystrojem wnętrza i historią 

swego powstania. 

W latach 1967-1973 na Bachle-

dówce regularnie przebywał Prymas 

Stefan Wyszyński. Podczas swoich 

pobytów mieszkał w zachowanej do 

dziś, drewnianej, piętrowej willi w 

stylu zakopiańskim, nazywanej „Te-

baidą” (od pustyni, na której prze-

bywał św. Paweł Pustelnik). Podczas 

pobytów Księdza Prymasa na Bachle-

dówce, częstym Gościem był tu także 

Kard. Karol Wojtyła, ów-czesny 

Metropolita Krakowski, który w 

latach 1969 i 1975 odprawiał w sercu 

Podhala  swoje  rekolekcje .  Tu 

pracował nad redakcją dokumentów 

synodalnych, odwiedzał wielokrotnie 

kapłanów, podczas ich rekolekcji, a w 

czasie wakacji także młodzieżowe 

grupy oazowe, z którymi lubił spotkać 

się przy ognisku. Na dwa tygodnie 

przed historycznym konklawe, kiedy 

to został wybrany papieżem, właśnie 

na Bachledówce uczestniczył w reko-

lekcjach kapłańskich. 

Nie musisz wszystkiego rozumieć, 

wystarczy, że wszystko co Bóg daje, 

kochasz”

Żal było stamtąd wyjeżdżać, ale 

przed nami tego dnia były jeszcze 

odwiedziny u Matki Bożej Ludź-

mierskiej – Królowej Podhala oraz 

docelowo Sanktuarium w Kalwarii 

Zebrzydowskiej, w którym chcie-

liśmy pokłonić się Matce Bożej 

Kalwaryjskiej również w imieniu 

całej naszej białostockiej Wspólnoty. 

Zresztą pamiętaliśmy o Wspólnocie w 

każdej modlitwie, w każdym odma-

wianym różańcu, zawierzając Maryi 

wszystkich kapłanów, członków i 

sympatyków Ruchu Rodzin Naza-

retańskich.

To w Sanktuarium w Ludźmierzu 

znajduje się słynna figura Gaździny 

Podhala podarowana około 1400 

roku. Legenda mówi, że uczynił to 

kupiec, który błądząc po okolicznych 

torfowiskach, wezwał na pomoc 

Maryję, aby ta pomogła mu odnaleźć 

drogę i w podziękowaniu za urato-

wanie z opresji ufundował Jej posąg. 

To tu Karol Wojtyła w 1963 roku jako 

biskup krakowski wraz z Prymasem 

Tysiąclecia, kardynałem Stefanem 

Wyszyńskim, ukoronował figurę. Gdy 

niesiono w procesji posąg Matki 

Boskiej, z jej ręki nagle wysunęło się 

berło. Upadłoby na ziemię, gdyby nie 

refleks biskupa Wojtyły, który zdołał 

je złapać, co skomentował wówczas 

ks. Prymas Tysiąclecia, zwracając się 

do biskupa Wojtyły słowami: „No 

Karol, Matka Boża przekazuje Ci 

władzę”. Kilka miesięcy później ks. 

biskup Karol Wojtyła został mia-

nowany arcybiskupem metropolitą 

krakowskim, a 15 lat później został 

wybrany następcą św. Piotra. 

Zdrowaś bądź Maryjo, Gaździno 

Podhala

Sanktuarium w Kalwarii Zebrzy-

dowskiej z łaskami słynącym wize-

runkiem Matki Bożej Kalwaryjskiej to 

jedno z tych miejsc na mapie Polski, 

do którego tak bardzo lubię powracać.

To tu narodziła się moja miłość do 

Maryi i to przed jej kalwaryjskim 

wizerunkiem czuję się naprawdę jej 

dzieckiem – bezradnym, słabym, 

a jednocześnie zaopiekowanym.

Jak dobrze było tu znowu być – wtulić 

się w Jej Matczyne oblicze, przejść, 

błądząc po różańcowych dróżkach, po 

prostu być.

Uzdrawia, króluje, pociesza…

W Wadowicach spędziliśmy pra-

wie cały słoneczny dzień, prze-

mierzając szlak Jana Pawła II. W 

wadowickiej bazylice pokłoniliśmy 

się Matce Bożej Nieustającej Pomocy, 

przed obrazem której mały Karol 

modlił się codziennie przed i po 

szkole. Zwiedziliśmy Muzeum - Dom 

Rodzinny Jana Pawła II i byliśmy pod 

ogromnym wrażeniem nie tylko 

samego muzeum, ale też niezwykłej 

pasji i erudycji naszej pani prze-

wodnik. No i oczywiście zjedliśmy 

słynne papieskie kremówki. 

Udało nam się również odnaleźć 

i zwiedzić Sanktuarium Świętego 

Józefa - to tu często wraz z ojcem 

przychodził na Mszę Świętą młody 

Karol Wojtyła. Znajduje się tam 

również Klasztor Ojców Karmelitów 

Bosych, gdzie przechowywane są 

relikwie św. Rafała Kalinowskiego. 

Byliśmy także w celi, w której w tym 

klasztorze mieszkał. 

Czas ucieka, wieczność czeka

Po dwóch dniach pobytu w 

Kalwarii Zebrzydowskiej i Wado-

wicach, w czasie którego zwie-

dziliśmy też Lanckoronę, uroczą 

miejscowość turystyczną znaną jako 

miasto aniołów, czas było wracać 

w kierunku domu. W drodze na Jasną 

Górę, gdzie mieliśmy ostatni nocleg, 

postanowiliśmy zboczyć trochę 

z trasy, żeby odwiedzić Matkę Bożą 

Piekarską, Królową Śląska w Pie-

karach Śląskich. Nosi Ona również 

tytuł Lekarki Chorych. Jej łaskami 

s łynący obraz  znajduje  s ię  w 

Sanktuarium Matki Miłości i Spra-

wiedliwości Społecznej. To przed tym 

obrazem modlił się król Jan III 

Sobieski, który wyruszył z Piekar na 

odsiecz Wiedeńską, aby walczyć 

z muzułmanami. 

Od wielu lat co roku odbywają się tu 

pielgrzymki stanowe kobiet i dziew-

cząt oraz mężczyzn i chłopców.

Kochani z grupy 
modlitewnej

Kochani, minęły wakacje. We wrze-

śniu zaczynamy nowy rok formacji w 

szkole Maryi. Miesiąc ten jest bardzo 

bogaty w wydarzenia w naszej wspól-

nocie. 8 września obchodziliśmy już 

13-tą rocznicę śmierci założyciela 

Ruchu Rodzin Nazaretańskich ks. 

prof. Tadeusza Daj-czera, a dla nas 

członków Ruchu, Ojca duchowości. 

Jego dzieła nie-ustannie karmią nas 

wiarą i miłością do Maryi i Euchrystii.

17 września w Legnicy odbyła się 

Ogólnopolska Inauguracja Roku For-

macyjnego Ruchu Rodzin Naza-

retańskich, w miejscu cudu Eucha-

rystycznego.  

Kochani, 14 września stanęliśmy pod 

krzyżem, krzyżem, który jest miej-

scem spotkania Boga z człowiekiem. 

To pod krzyżem otrzymaliśmy testa-

ment. Jego autorem jest Jezus. W nim 

przekazał nam najcenniejszy dar – 

swoją Mamę. „Oto Matka Twoja”. 

Ofiarował nam Maryję, byśmy mogli 

być blisko Jego Miłości, byśmy mogli 

uczestniczyć w Jego Ofierze, byśmy 

mogli się w Niej z Nim zjednoczyć. 

Jak mają to czynić ludzie chorzy, ci 

którym braknie sił? Na rękach Maryi 

naszej Matki przytulić się do Jezu-

sowego krzyża. 

Każdego miesiąca sprawowana jest 

Msza Święta w intencji osób z grupy 

modlitewnej, ostatnia została odpra-

wiona 19 września.

Intencja modlitwy na najbliższy czas: 

„Dziękczynna, za dar życia i dzieł 

Ojca Tadeusza Dajczera”.

Maria Kalejta

Co u nas słychać?
Minął dokładnie rok od poprzedniego 

wydania naszej gazetki. Rok forma-

cyjny 2021/2022, uwolniony od ko-

ronawirusa, przebiegał już bez zakłó-

ceń w trybie uświęconym wielo-letnią 

tradycją.

17 października 2021 odbył się Dzień 

Skupienia Animatorów w Bombli oraz 

Dzień Skupienia Rodzin z Dziećmi 

w Studzienicznej.

27 listopada 2021 braliśmy udział 

w Ogólnopolskim Adwentowym Dniu 

Skupienia na Jasnej Górze.

Rekolekcje adwentowe naszej diece-

zji poprowadził ks. Leszek Miele-

chowicz w dniach 11-13 grudnia 2021.

Rekolekcje wielkopostne przepro-

wadził w kościele pw. Miłosierdzia 

Bożego ks. Stanisław Gancarek w 

dniach 8-10.04.2022. 

Odbyły się dwa turnusy rekolekcji 

letnich w Loretto, jeden turnus 

w Studzienicznej, w Zakopanem i w 

Jastarni oraz rekolekcje zimowe 

w Krynicy.

Pierwsze spotkanie w roku forma-

cyjnym 2022/2023 odbyło się 5 

września 2022.

Błogosławieństwo kapłanów i anima-

torów na nowy rok formacyjny miało 

miejsce 12 września 2022.

Centralna Inauguracja Roku Forma-

cyjnego RRN 2022/2023 została 

zorganizowana przez RRN Diecezji 

Legnickiej 17 września 2021 w Legni-

cy.

Nastąpiła zmiana na stanowisku 

animatorów diecezjalnych. Ewa 

i Wiesław Szczepaniakowie złożyli re-

zygnację na ręce ks. Moderatora 

Mirosława Stankiewicza. Nowymi 

animatorami diecezjalnymi 26 wrześ-

nia zostali Basia i Jurek Rainczu-

kowie. Nowym animatorom życzymy 

wielu łask i opieki Matki Bożej 

w pełnieniu tej posługi.

Wiesław Szczepaniak
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